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Świetność i upadek 
p. Waldemarasa.

Mała Litwa kowieńska, odeięta od 
krajów sąsiadujących z nią i językiem 
i polityką nacjonalistyczną i agresyw­
ną, strzegącą zazdrośnie swoich taje­
mnic, jest mimo sąsiedztwa swego 
z nami krajem, o ile o informacje 
stamtąd napływające chodzi, bardzo 
dalekim. Dlatego też wieść o  nagłem 
ustąpieniu wszechwładnego dotąd 
dyktatorskiego premjera, p. Augusty­
na Waldemarasa, wywołała u nas dosyć 
znaczne zdziwienie. Pocieszyliśmy się 
jednak niebawem, widząc, że wiado­
mość ta była niespodzianką i dla prasy 
niemieckiej, interesującej się bardzo 
żywo stosunkami litewskiemi, a za­
skoczyła i obywateli litewskich, któ­
rych dyktatura nie psuła dotąd pyta­
niem o ich zdanie i informowaniem o 
swoich planach. Informacje, podawa­
ne przez prasę zagraniczną, przede- 
wszystkiem niemiecką, rozjaśniają 
powoli, choć jeszcze niezupełnie, tę 
wielką tajemnicę małego państwa, ten 
dramat, który rozegrał się między 
szczuplem gronem aktorów, dzierżą­
cych władzę w Kownie.

Prezydent Litwy, Smetona, i oba­
lony premjer Waldemaras, byli so­
jusznikami i przyjaciółmi polityczny­
mi i osobistymi od momentu upadku 
caratu rosyjskiego i organizowania się 
państwa litewskiego. Antoni Smetona 
był pierwszym prezydentem Republi­
ki litewskiej, a Augustyn Waldemaras 
pierwszym jej prezydentem minis­
trów. Gdy spisek wojskowy obalił 
w grudniu 1926 r. rząd lewicowy, sta­
nowisko prezydenta, po usuniętym 
socjaliście ludowym dr. Griniusie, ob­
jął Smetona, a w prezydjum rady mi­
nistrów, po obalonym p. Ślezeviciusie 
— zasiadł znów p. Waldemaras. Dwaj 
przyjaciele uchodzili za związanych 
na całe życie. Wypadki jednak nie po­
twierdziły tej oceny.

Zagraniczna działalność p. Walde­
marasa jest nam dostatecznie znana, 
aby się nad nią dłużej rozwodzić. Do­
prowadziła ona do izjolacji Litwy. 
Ustawiczne, niekończące się przemó­
wienia p. Waldemarasa na zgromadze­
niu Ligi Narodów, zdyskredytowały 
go i ośmieszyły, a kierujący politycy 
europejscy, tak zwykle w  Genewie u- 
przejmi i powściągliwi, nie ukrywali 
swego niezadowolenia tak, że delega­
cja litewska czuła się tam osamotnio­
na. W  tym wypadku więc interesuje 
nas bardziej wewnętrzne tło upadku 
kowieńskiego premjera.

P. Waldemaras jest człowiekiem 
nieopanowanym, nerwowym, niezno- 
szącym oporu. Tego rodzaju usposo­
bienie stało się powodem całegoi sze­
regu konfliktów, na których brak L i­
twa i tak uskarżać się nie może. W  pe­
wnym momencie, p. Waldemaras u- 
dzielił dymisji wszystkim profesorom 
Uniwersytetu kowieńskiego i zapowie­
dział jego reorganizację. W  innym o- 
braził się z tegjo powodu, że jeden 
z biskupów litewskich przystąpił do 
budowy seminarjum duchownego z 
własnych funduszów, otrzymawszy 
błogosławieństwo papieskie, a nie zwró­
cił się do p. Waldemarasa o pozwolenie. 
Premjer litewski, uniesiony gniewem, 
zażąda} w  Watykanie odwołania nun­
cjusza papieskiego z Kowna. Nuri-

Międzynarodowa konferencja gospod.
odbędzie się w styczniu 1930 r.

Londyn, 23 września. (PAT.). Z 
Genewy donoszą, że Zgromadzenie 
Ligi Narodów przyjęło dziś jedno­
głośnie sprawozdanie komisji ekono­
micznej. Sprawozdanie zaprasza rzą­
dy zainteresowane do wzięcia udzia­
łu w międzynarodowej konferencji 
gospodarczej, która ma się odbyć w 
drugiej połjowie stycznia L93° i deba­

tować będzie nad usunięciem lub 
zmniejszeniem ograniczeń, stosowa­

nych względem gospodarczej wymia­
ny międzynarodowej. Państwń, pra­
gnące wziąć udział w  tej konferencji 
będą notyfikowały swoją decyzję se­
kretarzowi generalnemu Ligi N aro­
dów przed upływem b. r.

Wojna domowa w Chinach
wre znowu w całej pełni.

Wiedeń, 23 września. (PAT.). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z 
Szanghaju: Wojna domowa w C h i­
nach wre znowu w całej pełni. W e­
dług wiadomości, które dotychczas 
nadeszły, miało przyjść ponownie do 
walk między wojskami rządu naro­
dowego a wojskami powstańczych 
generałów w miejscowościach, poło­

żonych 10 mil na południe od Iczang 
w prowincji Hupoi. Czwarta żelazna 
dywizja wysłana przez gen. Czang 
Kai Szeka przeciwko powstańcom, 
przeszła na stronę wroga. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa pla­
nują generałowie armji Kwangsi po­
nowny atak na Kanton.

Sytuacja polityczna w Czechosłowacji.
Zamknięcie sesji obu Izb.

Praga, 23 września. (PAT.). Wsku­
tek rozbieżności, wynikłych między 
stronnictwami koalicji rządowej, se­
sja obu Izb, rozpoczęta w marcu b. r„ 
której dalszy ciąg zapowiedziany był 
na przyszłą środę, została zamknięta 
dekretem prezydenta republiki. R o ­
kowania między stronnictwami rzą-

dowemi w sprawie zlikwidowania 
tych rozbieżności trwają dalej, lecz w 
iobecnej chwili wszystko każe prze­
widywać, ze trudności te nie dadzą 
się usunąć i nastąpi rozwiązanie obec­
nego zgromadzenia narodowego, w y­
branego w listopadzie 1925, ploczem 
rozpisane będą nowe wybory.

Oficjalna lista nowego gabinetu
litewskiego.

Kowno, 23 września. (PAT.). No- 
wfomianowany premjer Tubialis 
przedstawił dziś prezydentowi pań­
stwa listę swego gabinetu w następu­
jącym składzie: prezes rady mini­
strów, minister finansów i czasowo 
pełniący obowiązki ministra spraw za 
granicznych Tubialis, minister rol­
nictwa (dotychczasowy) Aleksa, mi­
nister obrony narodowej (dotychcza­
sowy minister komunikacji) pułk. 
Variakois, minister spraw wewnętrz­
nych (dotychczasowy) pułk. Mustej- 
kis, minister sprawiedliwości (dotych­
czasowy) Zylinskas, minister oświaty 
(dotychczasowy) Szakenis, minister 
komunikacji inż. Vilajszis, przewodni 
czący centralnegq komitetu Związku 
tautininków.

Prezydent państwa wręczoną mu 
listę gabinetu zatwierdził. Wszyscy 
ministrowie z wyjątkiem Aleksy i 
Mustejkisa są członkami partji tauti­
ninków. Aleksa i Mustejkis zajmują

W stosunku do tej partji stanowisko 
sprzyjające. W  ijozmowie ze współ­
pracownikiem „Ritas“  przewodniczą­
cy Związku tautininków Vilajszis o~ 
świadczyl, że w polityce nowego rzą­
du nie zajdą żadne istotne zmiany. 
Zmiany mogą mieć miejsce w drugo­
rzędnych sprawach.

Kowno, 24 września. (AW.). O- 
bradujący w Kownie w klubie oficer­
skim „R am o le" zjazd oficerów u- 
chwalił podporządkować się rozka­
zom prezydenta Smetony. Jest to bez­
sprzecznie wyrazem ' znacznego osła­
bienia wpływów Waldemarasa.

Kowno, 24 września. (AW.). Pre­
zydent Smetona wezwał podobno te­
legraficznie bawiącego w Brazylji gen. 
Daukantasa. Jest to jednostka bardzo 
wybitna i posiadająca dużą popular­
ność w wojsku. Daukantas jest prze­
ciwnikiem Waldemarasa, który go u- 
sunąl ze stanowiska ministra spraw 
wojskowych.

cjusz został odwołany, następca jed­
nak nie został wyznaczony, a wobec 
tego i poseł litewski przy Watykanie 
musiał powrócić do Kowna.

Represje gwałtowne, stosowane 
przez Waldemarasa, a w wyższym sto­
pniu jeszcze przez ministra spraw we- 
wnętrzych, p. Mustejkisa, w stosunku 
do przeciwników politycznych, liczne 
procesy, kary więzienie i wyroki 
śmierci, wywołujące oburzenie ną ca­
łym świecie, wzbudziły zaniepokojenie 
i niechęć nawet w nielicznej grupie rzą­
dowej tautininków, których więk­
szość, a przedewszystjkiem 'młodzież,

opowiedziała się po stronie bardziej 
umiarkowanego i pojednawczego 
Smetony. Waldemaras został osamot­
niony i w stronnictwie rządowem i 
w gabinecie, w którym szereg minis­
trów miało mu za złe jego represje, 
gdy przeciwnie, dla radykalniejszego 
jeszcze od mego p. Mustejkisa, Walde­
maras był zbyt umiarkowanym.

Na tern tle stanowisko premjera 
zachwiałjo się mocno i p. Smetona, ja­
ko polityk realny, musiał się rozstać 
z długoletnim współpracownikiem i 
przyjacielem.

Z JA Z D  W ETERA N Ó W  1863 R.
Poznań, 23 września. (PAT.). Sta­

raniem specjalnie w tym celu utwo­
rzonego komitetu urządzono w Po­
znaniu dwudniowy zjazd weteranów 
1863 r. W sobotę i niedzielę zjechało 
qo Poznania z górą 120 uczestników 
ostatniego powstania. Rano odbyło się 
nabożeństwo w katedrze z udziałem 
miejscowych organiizacyj, oddziałów 
przysposobienia wojskowego, harce­
rzy, młodzieży szkolnej i t- d. Między 
innymi przybyła na tę podniosłą uro­
czystość delegacja Obrońców Lwowa. 
Po nabożeństwie odbył się pochód 
i defilada, a następnie uroczysta Aka- 
demja.

K O N G R ES M A TEM A TYK Ó W  
SŁO W IAŃSKICH .

Warszawa, 24 września. (PAT.). 
Wczoraj o godz. i i . i j  w auli Poli­
techniki warszawskiej odbyło się uro­
czyste (otwarcie kongresu matematy­
ków krajów słowiańskich. W kon­
gresie tym biorą udział oprócz uczo­
nych z krajów słowiańskich: Bułga-
rji, Czechosłowacji, Jugosławji i Pol­
ski także delegaci innych krajów, a 
mianowicie Anglji, Austrji, Japonji, 
Łotwy, Niemiec i Rumunji.

ECH A  A R T Y K U Ł U  M A R SZA ŁK A  
PIŁSUDSKIEGO.

Paryż, 23 września. (PAT.). A rty­
kuł Marszałka Piłsudskiego o stosun­
ku Rządu do) Sejmu wywarł wielkie 
wrażenie we francuskich kołach poli­
tycznych. Szereg dzienników zamie­
ścił /obszerne streszczenia tego arty­
kułu, zaś „Temps“  i radykalny 
„L ’Oeuvre“  wydrukowały go in ex- 
tenso.

‘ W Y JA ŚN IEN IE  POS. SŁAW KA.
Warszawa, 24 września (AW.). 

Wczoraj wystosowana została do Klu­
bu Narodowego odpowiedź prezesa 
Klubu BBW R. pos, Sławka. Według 
tego listu proponowana przez BBW R. 
konferencja nie miałaby charakteru t. 
zw. konwentu senjorów mimo, iż 
marszałek sejmu był o niej powiado­
miony. Na konferencję Klub BBW R. 
zaprosił: PPS., Klub Naród., Piasta, 
K/oło Żyd., Klub niem., Wyzwolenie, 
Ch .D., Stron. Chłopskie, NPR.-pra- 
wicę, NPR.-lewicę, PPS.-frakcję re- 
woluc. i Związek Chłopski.

P. D EW EY W PRA D ZE.
Praga, 24 września. (PAT.). W 

drodze do Paryża zatrzymał się tu na 
dwudniowy pobyt doradca finansowy 
Rządu polskiego p. Dewey.

„M O K R Y “  W A SZY N G T O N ’ 
Waszyngton, 23 września. (PAT.). 

Na sobotniem posiedzeniu senatu sen­
sację wywołało oświadczenie sen. Ho- 
wella, który stwierdził, że. Waszyng­
ton jest „m okry" i wezwał prezyden­
ta Hoovera do przeprowadzenia e- 
nergicznej reformy, polegającej prze- 
dewszystkiem na usunięciu niedbale 
spełniających swe obowiązki urzęd­
ników prohibicyjnych. Prezydent 

Hoover zażądał przytoczenia fak­
tów, potwierdzających słowa Howel- 
la i obiecał przeprowadzić energiczne 
śledztwo w tej sprawie.
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Niewczesne żale.
Marszałek Sejmu Daszyński ogłosił 

w  pismach odpowiedź na ostatni arty­
kuł Marszałka Piłsudskiego p. t. „G a ­
snącemu światu". Odpowiedź marszał­
ka Daszyńskiego, zatytułowaną „N ie­
wczesne żale" podajemy niżej w do- 
słownem brzmieniu.

W początkach września b. r. zgło­
sił się do mnie p. Premjer Świtalski, 
a zapytany przezemnie czemu mam 
zawdzięczać jego wizytę, prosił mnie
0 pośrednictwo w zwołaniu konferen­
cji z przewodniczącymi klubów posel­
skich z Rządem w sprawie racjonalne­
go traktowania budżetu. W yłączył tyl­
ko posłów Ukraińców, Białorusinów i 
komunistów. Konferencja nie doszła 
do skutku, chociaż może dlatego, że 
miał w niej przyjąć udział p. Marsza­
łek Piłsudski. Z  licznych artykułów i 
przemówień panów przewodniczących 
klubów można dziś sumiennie w y­
wnioskować, że pragnęli i pragną zwo­
łania sesji sejmowej i w  Sejmie gotowi 
byli rozmawiać z Rządem i z p. Mar­
szałkiem Piłsudskim. Można to nazwać 
»Kanapefrage«, ale nie podobna wziąć 
za złe posłom, że po szesciu miesią­
cach przymusowych feryj, żądają zwo­
łania parlamentu, aby omowic, jak 
ulżyć niedoli ludności, dotniętej obec­
nym stanem gospodarczym, opraco­
wać odpowiednie ustawy i dowiedzieć 
się, cżego właściwie chce Rząd i ja­
kich metod zamierza się trzymać przy 
traktowaniu budżetu. Wszak Rząd ma 
obowiązek konstytucyjny przedłożyć 
parlamentowi budżet w październiku. 
Cóż dziwnego, żc posłowie we wrze­
śniu zwrócili uwagę, ażeby zamiast 
nieoficjalnych narad umożliwił narady 
oficjalne, zamiast konwentu senjorow 
w Prezydjum Rady Min. zwołał Sejm
1 w Sejmie swoje poglądy wyłuszczył. 
Wręczając p. Premjerowi odpowiedzi 
siedmiu klubów dodałem, że gdyby 
chcieli w tej sprawie zwrócić się jesz­
cze do mnie, oczekuję wiadomości do 
wtorku dnia 17  września.

Konferencja z panami posłami do 
skutku nie doszła. Rozumiem rozgo­
ryczenie z tego powodu p. Premjera 
Świtalskicgo. Wszak był to po pięciu 
miesiącach pracy i urlopu odpoczyn­
kowego pierwszy krok przezeń uczy­
niony w kierunku Sejmu i pierwszy 
ten krok nie udał się. Przypuszczać 
wolno, że młody Premjer nie zraził 
się tern pierwszem niepowodzeniem. 
Ale czego nierozumiem, to niezadowo­
lenia p. Marszałka Piłsudskiego, że nie 
mógł konferować z panami posłami. 
Jak to po sławnej herbatce w Prezy­
djum Rady Min. u p. Bartla w maju 
1926, po igraszkach ze zwoływaniem i 
otwieraniem Sejmu, po obelgach listu 
1 lipca 1928, po obeldze nieposyłania 
oficerów do Sejmu do rozpraw bu­
dżetu Ministerstwa Spraw Wojsk., aby 
tam nie hańbiono munduru wojskowe­
go, po obelgach w mowie senackiej z 
r. 1929, po obelgach w artykule »Dno 
oka«, po przemówieniu przed Trybu­
nałem stanu, po zadokumentowaniu 
nienawiści i pogardy dla całego Sejmu 
i do wszystkich posłów, może p. Mar­
szałek Piłsudski wyrażać jeszcze nieza­
dowolenie, ze panowie posłowie nie 
przyszli na naradę, gdzie on miał 
przemawiać?

Niedobrze tedy rozumiem, dla­
czego pisze artykuł pod prześlicznym 
tytułem »Gasnącemu światu«, w któ­
rym drukuje własne wierszyki, wspo­
mina młode lata i Olimp, »Piękną He­
lenę*, porusza skarby uczuć ze wspo­
mnień dziecięcych, a potem lży — 
chociaż tym razem nieco ciszej, nie tak 
gromko jak poprzednio. Pośród obelg 
czuć jakby melancholję.

Jaki znaleźć punkt wyjścia dla te­
go artykułu? Powołuje się Marszałek 
Piłsudski na rozmowę ze mną, która 
odbyła się dnia 24 czerwca od godz. 
5—6 popołudniu w Belwederze. Było 
nas tylko dwóch. P. Marszalek Pił­
sudski szczegółów tej rozmowy zdaje 
się nie pamiętać, a ja mam pamięć w 
tych rzeczach dobrą. Ustalił zatem w y­
raźnie punkt wyjścia, t. j. część roz­

mowy czerwcowej. Ale najpierw jedna 
uwaga. Osoba trzecia, politycznie tu­
taj obojętna, udała się do p. Marszałka 
Piłsudskiego z zapytaniem, czy zechce 
mnie przyjąć. Po otrzymaniu zgody, 
owa osoba trzecia dała mi znać o tern, 
musiałem więc napisać list do p. Mar­
szałka Piłsudskiego z prośbą o nazna­
czenie terminu rozmowy. Oznaczono 
piątą godzinę poniedziałek 24 czerwca. 
Kiedyśmy usiedli przedstawiłem nie­
dolę kraju. Przytoczyłem, że znów 
bierze się u nas 3— 3% miesięcznie od 
pożyczek, że ruch budowlany jest w 
zupełnym zastoju, że płace robotnicze 
są nadzwyczaj niskie, że chłopi dosta­
ją za swoje zboże po kilkanaście zło­
tych za korzec, a kartofli nawet nie 
próbują wywozić na targ, że ciasnota 
pieniądza i bieda dokuczają ogromnie 
masie ludności w Państwie, a ciężkie 
położenie ekonomiczne potęguje jesz­
cze ciągle walkę Rządu z Sejmem tak, 
że ludność jest zaniepokojona ekono­
micznie i politycznie. Prosiłem o de- 

I cyzję w stosunku do Sejmu. Albo niech 
Rząd rozwiąże Sejm i wtedy ja nie 
mam nic do powiedzenia, albo jeżeli 
Sejm ma nadal istnieć, trzeba, by mógł 
pracować z Rządem 1 w tym celu trze­
ba stworzyć jakąś większość. 'Więk­
szość ta nic musi być na długi czas 
stworzona, ma tylko położyć kres 
walce i umożliwić współpracę.

Zwróciłem uwagę, że trzeba stwo­
rzyć większość choćby dla przeprowa­
dzenia pewnych niezbędnych ogól­
nych projektów. Zauważyłem dalej, że 
kluby PPS i Wyzwolenia gotowe są do 
dyskutowania poważnych propozycyj, 
które powinien uczynić klub BBW R 
jako najsilniejszy. Wskazałem na ostat­
ni kongres Wyzwolenia, gdzie olbrzy­
mia większość wyznaczyła p. Thugut- 
towi miejsce w Sejmie. Jednem słowem 
wskazałem, że opozycja PPS. i W y­
zwolenia staje się ze względu na cięż­
kie położenie w kraju i potrzebę zara­
dzenia niedoli ludności i w poczuciu 
odpowiedzialności za los kraju,, znacz-, 
nie unriarkowańsza. Zaznaczyłem da­
lej, że w sprawie zmiany Konstytucji 
nie słyszeliśmy dotąd w Sejmie nic 
więcej jak tylko mowy sztandarowe i 
nie mieliśmy sposobności usłyszeć spo­
kojnych obrad i argumentów komisji. 
Dałem wyraz zapatrywaniu, że zmia­
nę Konstytucji trzeba przeprowadzić 
argumentami a nie kijem. (Odpowiedzi 
na to właśnie zapatrywanie nie widzę 
potrzeby tutaj przytaczać).

N ikt mnie do wyrażenia moich za­
patrywań do Belwederu nie wysyłał. 
Poszedłem do Belwederu, bo tam mie­
szkał człowiek, który ma faktyczną 
władzę zwierzchnią od maja 1926. Po­
szedłem wtedy, gdy położenie gospo­
darcze i polityczne w kraju było cięż­
kie i nie czekałem aż się do jakiegoś 
rozpaczliwego stopnia pogorszy. Nie 
mam armat do dyspozycji, ani nie są­
dzę, ażeby krwi przelewem należało 
w Polsce poprawiać rozpaczliwą sy­
tuację gospodarczą i polityczną i nie 
dbać o to wtedy, jak sytuację możnaby 
jeszcze opanować. Mówiłem p. Mar­
szałkowi Piłsudskiemu nie poraź pierw­
szy to, z czem nie kryłem się i nie 
kryję przed nikim.

Żaden rozumny człowiek nie może 
cieszyć się z nieustannej walki Rządu 
jakiegoś kraju z przedstawicielstwem 
narodu. Żaden nie chce bezsilnego par­
lamentu, ani bezprawnego Rządu. 
Gdy kto chce normalnego życia par­
lamentu i Rządu, musi dążyć do w y ­
tworzenia większości parlamentu zgo­
dnej z Rządem i do Rządu, stosujące­
go się ściśle do woli większości parla­
mentu. Kto zaś tego nierozumie, nie­
chaj nie zajmuje się sprawami Rządu, 
ani Sejmu. Kto zaś to rozumie, niechaj 
weźmie spisy klubów poselskich, ich 
liczebność i skład osobisty, a wówczas 
łatwiej pojmie myśli, moją troskę i 
obowiązek człowieka, którego prze­
cież wybrano marszałkiem Sejmu i za­
stępcą prezydenta Rzpltej.

Ale wróćmy do punktu wyjścia.

Na moje wywody p. Marszałek Pił­
sudski odpowiedział odmownie. Nie 
zacytuję tu jego słów, bo mnie dotąd 
do tego nie upoważnił. W dalszym to­
ku rozmowy radził mówić z p. Pre- 
mjerem Świtalskim i p. Walerym 
Sławkiem, ale uczynił to w formie tak 
— delikatnie mówiąc — oryginalnej, 
że z góry mu powiedziałem, że z p. 
Świstalskim i Sławkiem o Sejmie i o 
większości mówić nie myślę. Nie 
chcę być niegrzecznym wobec żadnego 
z tych obywateli, ale chyba sarni się 
zgodzą, że o tych rzeczach należało 
mówić z p. Marszałkiem Piłsudskim i 
dopiero w zgodzie z nim zacząć roz­
mowę z nimi. Tyle bowiem o znacze­
niu dla nich p. Marszałka Piłsudskiego, 
nauczyłem się od nich samych.

W parę dni po tej rozmowie stanął 
p. Marszalek Piłsudski przed Trybu­
nałem Stanu. Mowy jego nie myślę 
tu przytaczać. Byłby parjasem, kto 
z. mowy tej chciałby wnioskować 
o jakiejkolwiek pojednawczości p. 
Marszałka Piłsudskiego wobec Sejmu, 
Konstytucji i obowiązujących ustaw

Warszawa 24 września. (PAT.). 
Dnia 23 bm. odbyło się pod. przewod­
nictwem Prezesa Rady Ministrów dr. 
Świtalskicgo posiedzenie Rady Mi- 
strów, poświęcone sprawie potrzeb o- 
światy w budżecie. Poza tern Rada 
Ministrów przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie Ministra Przemysłu i 
Handlu w sprawie zarządzeń celnych, 
związanych z rolnictwem, a przyję-

Warszawa, 2.4 września. Wojewo­
da poznański Dunin Borkowski, któ­
ry już dawno nosił się z zamiarem 
zrezygnowania ze swego stanowiska, 
złjożył wczoraj na ręce Rządu swoją 
dymisję, która została przyjęta.

Jak słychać w najbliższym czasie 
ustąpić ma ze swego stanowiska Wo-

’ ciągu dnia i nocy wczorajszej wybrze­
że północnych Niemiec nawiedzone 
zostało przez silną burzę, która w y­
rządziła znaczne szkody. W poszcze­
gólnych miejscowościach wichep po­
rywał dachy domów, powyrywał z 
ziemi maszty sygnalizacyjne i słupy 
telegraficzne. Zbiory owoców w wie­
lu miejscowościach są całkowicie zni-

Paryż, 23 września. (PAT.). Na ła­
mach „Temps“  ukazały się rewelacje 
prasy niemieckiej o pertraktacjach 
niemieckiego deputowanego Kloenne- 
go i przedstawicieli innych ugrupo­
wań nacjonalistycznych z francuskimi 
generałami Le Rondem i Malletem o- 
raz deputowanym Paul Reynaudem, 
rzekomym wysłannikiem Pomcarego, 
w sprawie porfoizumienia francusko- 
niemieckiego. Rewelacje te wywarły 
w prasie dzisiejszej ożywione komen­
tarze. Socjalistyczny „Le Populaire“  
domaga się od dep. Reynauda wyja­
śnień.

„Action Francaise" oświadcza, że 
jest rzeczą nie dla uwierzenia, aby 
deputowany francuski, uważający się 
za patrjotę, zgodził się rozpocząć z 
Niemcami dyskusję, która przewidy-

ZG O N  K A R D Y N A Ł A  DUBOIS.
Paryż, 23 września. (PAT.). Dziś 

o godz. 17.23 kardynał Dubois za­
kończył życie.

Paryż, 23 września. (PAT.). Po o- 
trzymaniu wiadomości o śmierci kar­
dynała Dułjo-is, prezydent republiki 
Doumergue polecił jednemu z człon­
ków swego domu wojskowego złożyć 
konc^olencje p'a,ryskim biskupom-su- 
fraganom i duchowieństwu djecezji.

Państwa. P. Premjer Świtalski mając 
wiadomość o mojej rozmowie w Bel­
wederze, wyjechał do Biarritz, p. po­
seł Sławek również wyjechał do Fran­
cji. Wszyscy trzej nie myślą zatem li­
czyć się z jakąś sytuacją stworzoną 
rzekomo dnia 24 czerwca w Belwede­
rze. Aż dopiero dnia 22 września u- 
czyniono mi zaszczyt powoływania się 
na moją sugestję, którą odrzucono i 
zlekceważono w czerwcu, a która na­
gle miała się stać podstawą zmiany 
kursu rządowego we wrześniu. Od za­
szczytu tego muszę stanowczo się u- 
chylić.

Na dalsze wywody artykułu p. t. 
»Gasnącemu światu* nie mam zamiaru 
reagować. Kto Sejmu nienawidzi i Sej­
mem gardzi z całej duszy, osłabia się 
tylko podobnymi artykułami. Oba­
wiam się bowiem obecnie, że gdyby 
Sejm składał się z 444 zwolenników 
dzisiejszego systemu rządzenia Polska, 
jeszczeby łaski w oczach p. Marszałka 
Piłsudskiego nie znalazł, nawet po u- 
chwaleniu pokornem wszystkiego, cze- 
goby zażądał.

tych przez Komitet Ekonomiczny 
Ministrów, oraz upoważniła Ministra 
Spraw Wewnętrznych do udzielenia 
gminie m. Poznania zezwolenia na 
zaciągnięcie pożyczki w wysokości 20 
miljonów złotych w złocie przez w y­
puszczenie 88-proc. obligacyj miej­
skich. Wreszcie załatwiono szereg 
wniosków personalnych.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 24 września.
Na giełdzie akc. obroty średnie, ten­

dencja chwiejna, usposobienie spokoj­
ne. — Na giełdzie zbożowej zastój w o- 
brotach, zniżka cen utrzymuje się 
nadal.

Uchwały Rady Ministrów.

Zmiany na stanowiskach Wojewodów.

o

Huragan w północnych Niemczech.
Berlin, 23 września. (PAT.). W

Prasa francuska o rewelacjach
w sprawie sojuszu niemięcko-francuskiego.

jewoda tarnopolski Moszyński.
Jako kandydatów na opróżnione 

stanowisko Wojewody poznańskiego 
wymieniają p. Wielowieyskiego, b. 
członka Komitetu Naroydowego w 
Paryżu, a następnie posła polskiego 
w Bukareszcie, oraz p. Raczkiewicza, 
Wpjewodę wileńskiego.

szczone. Dalsze wiadomiości napływa­
ją z trudnością z powodu zerwania 
przewodów telefonicznych. Burza na­
wiedziła również okolice Hamburga. 
Pozatem ucierpiała wyspa Huk, gdzie 
wzburzone w|ody pozrywały tamy i 
zalały znaczne przestrzenie. Katastro­
fa żywiołowa dotknęła również w y ­
spę Krautsang na Elbie.

Wała ewakuację Nadrenji i Zagłębia 
Saary, zwrot korytarza pomorskiego, 
zmniejszenie do ppłowy odszkodo­
wań przewidzianych przez plan Da- 
wesa, liczebne powiększenie armji 
niemieckiej, a nawet skreślenie arty­
kułu Traktatu Wersalskiego, przypi­
sującego Niemcom odpowiedzialność 
za wywołanie wojny. Podobne w ystą­
pienie może mieć jaknajpoważniejsze 
konsekwencje dla polityki Francji 
wobec jej sojuszników. Jeżeli np. de­
putowany Reynaud obiecał rzeczy­
wiście interwenjować w sprawie znie­
sienia korytarza, to co pomyślą Po­
lacy, którzy liczyli właśnie na popar­
cie grupy parlamentarne), do której 
należy dep. Reynaud. Tym  sposobem 
Francja narażona jest na ryzyko po­
kłócenia się z Polską.



Jadami Mickiewicza.
Podróż Pana Prezydenta Rzeczy­

pospolitej po ziemi nowogródzkiej 
zmieniła się w pochód triumfalny 
wśród niebywałego entuzjazmu caiej 
ludności bez różnicy narodowości i 
wyznania.

Wszędzie witana Włodarza Pań­
stwa z radością i rozrzewnieniem, a 
pobyt w zakątku, w którym lata dzie­
ciństwa i młodzieńcze spędzał ongi 
Adam Mickiewicz, wywar! i na Pa­
nu Prezydencie wrażenie głębokie, co 
odbiło się wyraźnie w Jego odezwa­
niach się i przemówieniach.

Poczynając od Kołdyczyna w po­
bliżu którego znajduje się Zaosie, do­
mniemane miejsce urodzenia Mickie­
wicza. droga, którą przebywa! P. 
Prezydent, prowadziła przez miejsco­
wości pełne pamiątek po Wieszczu 
Narodu, a więc w Tuhanowiczach. P. 
Prezydent zwiedził miejsce, w któ- 
rem znajdował się domek, gdzie swe­
go czasu mieszkał Mickiewicz, oraz 
drugi, w którym mieszkała Maryla 
Wereszczakówna, dalej altanę pod 
óoc-k-tniemi dębami, zwaną „Świą­
tynią dumania", wreszcie dworek, 
zwany „N ow y świat", w którym o- 
becnie zamieszkuje sędziwa pani Tu- 
hanowska, nestorka pracy społeczne; 
i ofiarodawczyni majątku Tuhanowi­
eże na rzecz Państwa.

P. Prezydent w uznaniu zasług, 
położonych na polu pracy społecznej 
w obecności całej świty oraz liczne i 
delegacji z okolic udekorował uro­
czyście zasłużoną działaczkę Oficer­
skim Krzyżem Polonia RestStuta. 
Wzruszenie p. Tuhanowskiej, które 
udzieliło się wszystkim obecnym, spo 
tęgcwało się słowami P. Prezydenta, 
wyrzeczonemi do; odznaczonej w 
chwili dekorowania jej: „Nadaję Pani 
ten Krzyż Polonia Restituta za cale 
jej piękne życie. Tak miłej dekoracji 
nie miałem jeszcze".

Po uroczystym momencie przy­

pięcia przez P. Prezydenta odznaki, P. 
Prezydent, a z Nim  wszyscy obecni 
pośpieszyli składać gratulacje odzna­
czonej z powodu zaszczytnego i w 
pełni zasłużonego wyróżnienia.

Pio śniadaniu, wydanem na cześć 
Dostojnego Gościa, w czasie którego 
honory domu czyniła kuzynka p. T u ­
hanowskiej pani Lubańska z córkami, 
P. Prezydent przez Worończę, Płuży- 
ny, Miratycze, witany wszędzie owa­
cyjnie przez miejscową ludność, gro­
madzącą się u bram triumfalnych, 
względnie przed swerni udekorowa- 
nemi domostwami, udał się nad je­
zioro Świteź. Imienem Polskiego T o ­
warzystwa Krajoznawczego pól witał 
P. Prezydenta prof. Kulwieć, imie­
niem zaś Nowogródzkiego Kola Ligi 
Morskiej i Rzecznej sędzia Suiłow- 
ski. Przybyli również okoliczni osad­
nicy wojskowi i tłum mieszkańców, 
którzy nie zrażając się niepogodą, z 
odległych nawet stron ściągnęli na 
powitanie Włodarza Polski. P. Pre­
zydent i towarzyszące Mu osoby mia­
ły możność podziwiać przepiękny wi­
dok, roztłaczający się wokół roman­
tycznego jeziora. Po zwiedzeniu 
schroniska, wzniesionego nad Świte- 
zią staraniem Towarzystwa Krajo­
znawczego, gdzie podejmowano go­
ści podwieczorkiem, P, Prezydent 
/odjechał, udając się wprost już do 
Nowogródka.

Droga prowadziła w pobliżu 
Czombrowa, domniemanego Sopłico- 
wa, W az zaścianka szlacheckiego 
Zubkowa, którego mieszkańcy w y­
wodzą historje swych rodów jeszcze 
z X V I wieku. P. Prezydent odwiedził 
iednego z miejscowych obywateli, 
który przedstawi! Dostojnemu G o ­
ściowi zbiór historycznych dokumen­
tów rodowych. Około gotiz. 7-mej 
wiecz. orszak P. Prezydenta stanął u 
bramy triumfalnej, wiodącej do N o­
wogródka, zbudowanej w stylu stare­

go zamczyska litewskiego, ozdobio­
nej godłem Nowogródka w postaci 
św. Michała Archanioła. Na dość zna­
cznej odległości od miasta droga, któ­
rą przejeżdżał P. Prezydent, oświe­
tlona byia wielkiemi pochodniami, 
nadającemi wjazdowi szczególnie ma­
jestatyczny charakter. Przybycie Do- 
stojnegjo Gościa oznajmiła miastu sal­
wa armatnia, orkiestra 25 pułku uła­
nów, który jednocześnie wystawił 
szwadron honorowy, wykonała hymn 
narodowy. Przed bramą zgromadzili 
się przedstawiciele władz państwo­
wych z Wicewojewodą Godlewskim 
i prezesem Sądu Okręgowego W y­
szyńskim na czele, władz wojsko­
wych, komunalnych i organizacyj 
społecznych. Mimo ulewnego desz­

czu, na spotkanie P. Prezydenta w y­
legło dosłow nie, całe miasto.

*
Warszawa, 24 września. W dal­

szym ciągu swej podroży udał się P- 
Prezydent wczoraj z Nowogródka na 
objazd ośrodków rolniczych w oko­
licznych powiatach, witany wszędzie 
entuzjastycznie przez całą ludność bez 
różnicy wyznań i narodowości. We 
wsi Mira dokonał P. Prezydent o- 
twarcia wystawy rolniczo-hddowia- 
nej, poczem był owacyjnie podejmo­
wany przez władze i mieszkańców 
Nieświeża. Wieczorem dotarł P. Pre­
zydent do położonego tuż nad grani­
cą Kłecka, gdzie był aościem 9 bata­
lionu K. O. P.

Stowarzyszenie literackie w Budapeszcie.
W klubie artystycznym „Feszek" 

odbyto się zebrki.nie konstytucyjne 
Stowarzyszenia Literackiego im. Mic­
kiewicza. W uroczystości wzięli u- 
dzial wybitni członkowie kolonji pol­
skiej, radca legacyjny Ciechanowski, 
konsul generalny Strakosz, radca Csa- 
tho, jako przedstawiciel pcezydjum 
Rady Ministrów, i szereg najwybit­
niejszych przedstawicieli sfer literac­

kich i artystycznych. Przewodniczący 
unji węgiersko-polskiej bar. Albert 
Nyary wygłosił przemówienie powi­
talne. Przewodniczącymi honorowy­
mi nowego Stowarzyszenia obrani zo­
stali Prymas Seredi, minister Oświaty 
baron Ylassics, hr. Kunc Klebersberg 
i przewodniczący Akademji Berzewi- 
czi. Bar. N yary objął funkcje prezesa 
zarządzającego.

Zmś&iay w szkolnictwie.
PR ZEN IESIEN IA  W SZK O LN I­

C TW IE PO W SZECHNEM ,

Rada S. P. w Śniatynie, rozporzą­
dzeniem z 28 sierpnia 1929 r. zamia- 
nowaia z dniem 1 września 1920 •- 
p. Adele Buc, nauczycielkę 4 ki. pub!.
szk. powsz. w Sadzawce, powiatu Nad­
worna, nauczycielką 2 kl. publ. szk.
powsz. w Hańkow cach, powiatu Śnia- 
tyn

Rada Szkolna Powiatowa w Czort 
kowie, rozporządzeniami z 28 sierp­
nia 1.929 r. przeniosła z dniem 1 
września 1929 r. na własne prośby: p.

Józefa Domaradzkiego, nauczyciela 
7 kl. publ. szk. powsz. w Jagielnicy, 
do 1 kl. publ. szk. powsz. w Bartoszów- 
ce i p. Kałiksta Stołfa nauczyciela 1 kl. 
publ. szk. pews-z. v/ Kościuszkówce, 
do 7 kl. pub!, szk. powsz. w Ja­
gielnicy.

Składajcie k siążk i do czy- 
t&mia gry  I zab a ­

w y tow arzyskie., h arm o n ijk i i t . p. do 
S e k re ta r ja tn  „POLSKIEGO BIAŁEGO 
KRZYŻA" — G łów na P o cz ta  Lwów. ip .  
M ech żo łn ierz nasz  —■ po tru d ac h  
służby — znajdzie godną rozryw kę

—mre.-

Służba. narodowa Wojciecha Bogusławskiego *)

W iktor Brumer, w dociekaniach 
nad dziejami teatru polskiego nie no­
wicjusz, wystąpił w roku jubileuszo­
wymi Bogusławskiego z pracą, która 
zdobyć winna sporą rzeszę czytelni­
ków. Jeśli bowiem interesująca jest 
strona bjograficzna ojca sceny 
polskiej, jeśli ciekawa jest jego dzia 
łainość w Warszawie, Lwowie, Po­
znaniu 1 innych miastach, ciekawe 
jego projekty zdążające do umocnie­
nia podstaw teatru, to stokroć waż­
niejszym i poznania godniejszym jest 
kierunek narodowy we wszelkich po­
czynaniach tego wyjątkowego na 
prawdę dyrektora sceny, aktora, pisa­
rza i działacza-ideowca w jednej oso­
bie.

Bo ideowcem był Bogusławski w 
każdym calu i to ideowcem w naj- 
szczytniejszem słowa znaczeniu; że 
zaś pracować mu wypadło na niwie 
społecznej w czasach dla Polski w y­
jątkowych; że przebył i Targowicę i 
Kościuszkowską insurekcję, czasy 
pruskie i austrjackie w Warszawie, 
epopeję Napoleońską, Księstwo W ar­
szawskie i Królestwo Kongresowe, 
więc i sposobności do wyładowania 
uczuć narodowych, szczerych i gorą­
cych, bez osłonek, mimo czyhających 
bezustannie donosicieli i wrogów — 
bynajmniej mu nie zbrakło.

Nie oszczędzał też siebie, a jako 
dawny gwardzista narodowy, szedł 
śmiało naprzód, ' wie'rząc święcie, że 
aktorstwo polskie, to posłannictwo 
szczytne, że żywe słowo, rzucane ze 
sceny w tłum, odniesie skutek więk- 
szy> niż sto artykułów gazeciarskich 
czy broszur propagandowych, bo po­
siada ono cudowny dar oddziaływa-

) W iktor Brum er: „Służba narodowa 
•Nakładem księgarni F. Hoesicka.

nia i wsiąkania w serca i w mózgi słu­
chaczy, wywiera zaś wrażenie i w ko­
łach, którym niedostępne jest słowo 
drukowane.

Nie pominął też Bogusławski 
w swej karjerze dyrektorskiej ani jed­
nego momentu, korzystał z każdej 
sposobności, byle tylko współobywa­
telom przypominać ich obowiązki 
względem Ojczyzny. Utwory polskie 
jego pióra, Niemcewicza, Wężyka, 
Łubieńskiej, Wybickiego, Osińskiego, 
Dmuszewskiego i Żółkowskiego, po­
siadały niejednokrotnie wartość lite­
racką słabą, pisane były często jakby 
na kolanie, w dni kilka, wystawiane 
po paru zaledwie próbach, bo czasu 
na dłuższe studja brakło, nie opano­
wane więc przez aktorów pamięcio­
wo, nie wyposażone W odpowiednie 
dekoracje — mimo to porywały wi­
dzów swą fabułą, zawsze nastrojoną 
na nutę bardzo wysoką, porywały ha­
słami, rzucanemi ze sceny, słowami 
wiary, otuchy i nadzieji, że jednak 
jaśniejsze jutro nam jeszcze zaświeci, 
a słońce ożywcze wzejdzie znowu nad 
Polską silną i mocarną, wełną i nie- 

. podległą..
Gdy cenzura pruska lub austrjac- 

ka zbyt silnie następowały na pięty, 
Bogusławski filut pisze i wystawia 
»Yzkahara«, w którym akcja rozgry­
wa się gdzieś aż w Peru, a jednak pu­
bliczność warszawska czy krakowska 
potrafi odczuć zamysł autorsko - dy­
rektorski, umie czytać między wier­
szami, tłumnie zapełnia widownię, o- 
klaskuje gorąco wezwania do czynu 
tych wtłoczonych w skórę Peruwiań- 
czyków... Polaków. Toż i »Androme- 
da« Osińskiego wywołuje burzę, a

Wojciecha Bogusławskiego". Warszawa, 19,19.

rzecz tłumaczona »Otto von Wittels- 
bach* kończy się dla Bogusławskiego 
katastrofą, a pan Wojciech jedynie 
niezdecydowaniu i chwiejności władz 
pruskich w Warszawie zawdzięcza, iż 
nie wyrzucono go ze stolicy, nie
zamknięto na dłuższe, przymusowe 
rekolekcje za kratą.

Nie powstrzymało go to jednak 
przed konsekwentnem kroczeniem
w raz .obranym kierunku. Nawet każ­
da obca »drama« czy »melodrama« 
nabierała pod jego wpływem soków 
polskich, jak zaś podkreślają zaufani 
donosiciele pruscy i rosyjscy, Bogu­
sławski odpowiedniem akcentowa­
niem i wybijaniem pewnych wyra­
zów, wywoływał skutek pożądany, u- 
suwający się jednak z pod ingerencji 
ten zora. Słowo pozostało na papierze 
obojętne, na scenie działało wedle re­
cepty pana Wojciecha.

W iktor Brumer roztrząsa w for­
mie literackiej bardzo zajmującej i 
każdemu dostępnej repertuar, wpro­
wadzony na scenę przez Bogusław­
skiego, podkreślając znamienne cechy 
i myśl przewodnią każdego utworu. 
Przekonywujemy się też z jego dowo­
dzeń, jak owa barwna nić ideowo- 
narodowa snuje się po przez wszyst­
kie lata działalności pana Wojciecha.

Imieniny Stanisława Augusta, któ­
ry był, wbrew zamiłowaniom do cu- 
dzozjemczyzny górnych sfer stoiicy, 
niezmiennym protektorem Bogusław­
skiego, rozpoczęcie obrad Wielkiego 
Sejmu,, każdy wybitniejszy moment 
epopei Napoleońskiej, czy Księstwa 
Warszawskiego, upamiętnia teatr u- 
roczystym spektaklem, w którego pro 
gram wchodziła zawsze specjalnie na­
pisana na ten wieczór, często przez 
samego dyrektora, kantata. Wiele 
tekstów owych przygodnych hymnów 
pochwalnych czy wezwań do Narodu 
wydobył W iktor Brumer z pyłu za­
pomnienia. Forma ich niezawsze do- j

rzewnia jednak swoją prostotą i za­
mierzeniem.

Osobne rozdziały poświęcił Bru­
mer »Krakowiakom i Góralom*. — 
Choćby nawet cała twórczość Bogu­
sławskiego poszła w niepamięć, sztu­
ka ta żyć będzie zawsze i oddziały­
wać na widzów, jak żyła i działała w 
roku 1794 i w następnych, w Warsza­
wie pruskiej, austrjackiej, napoleoń­
skiej i saskiej, w Krakowie, Poznaniu, 
Wilnie i Lwowie, odradzając się stale 
w odpowiedni sposób do warunków 
życia narodowego w danej chwili. 
Trzon »Krakowiaków« pozostawał 
ten sam, kuplety stosowały się zawsze 
do okoliczności, a w tych właśnie do­
rywczo skleconych piosenkach tkwiła 
właściwie wartość »Krakowiaków i 
Góraii«, z którymi cenzura najeźdź­
ców miała również wiele zachodu, 
ściągając ich nawet z afisza teatralne- 
g°.

»Krakowiacy i Górale« — zdaniem 
Brumera — są jedynym utworem, 
który podczas całej działalności dy­
rektorskiej Bogusławskiego, towarzy­
szył jego twórcy. To też metamorfo- 
zy, jakim ten utwór ulegał, są nader 
ciekawym prz}7czynkiem do zbada­
nia nastrojów, nurtujących naówczas 
w społeczeństwie polskiem.

Czytelnicy książki omawianej po­
znają te nastroje i ich ewolucję dokła­
dnie, a poznawszy, wdzięczni bedą 
W iktorowi Brumerowi za tak piękne 
i właściwe uczczenie roku jubileuszu 
ojca teatru polskiego, szczerego i nie­
ustępliwego demokraty, napoleońskie­
go entuzjasty do ostatniego tchnie­
nia. pracowitego i zbożnego żywota.

Gdy w zmienionych warunkach 
teatr warszawski musiał piać hymny 
pochwalne na cześć »króla polskiego« 
Aleksandra I, czy Mikołaja I — auto­
rem kantat przygodnych nie był już 
Bogusławski.

■> ' I  M r a t -  ł-1
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CZĘŚÓ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 września 1929.

Z A R Z Ą D Z E N I E .
Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 

23 czerwca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
62, poz. 458) nadaję

po raz pierwszy 
BR O N ZO W Y K R Z Y Ż  ZASŁU G i 

posterunkowemu Policji Państwowej 
'W ładysławowi W o l a n i n o w i  w 
Jabłonicy, Woj. stanisławowskiego, za 
odważne ratowanie mienia państwo­
wego w czasie powodzi w roku 1927.

Warszawa, dnia 2 września 1929 r.
Prezes Rady Ministrów:

(—) Świtalski.
(„Monitor Polski" Nr. 216, z dnia 

19 września 1929 r.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W M IN ISTERSTW IE SPRAW IED LI­

WOŚCI.
Sądy Apelacyjne.

P r z e n i e s i e n i  w stan spo­
czynku na skutek podania:

C z e r w i ń s ki Adolf, Prezes Są­
du Apelacyjnego we Lwowie, dnia 14 
V. 1929 r.

M a l i n a  Tadeusz, Prokurator 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie, dnia 
14. V. 1929 r.

Sądy okręgowe.
P r z e n i e s i e n i  w stan spo­

czynku na skutek podania:
K i j a s  Bronisław, prezes Sądu O- 

kręgowego w Rzeszowie, dnia 8. VI. 
1929 r.

S a m u e l o w i c z  Józef, sędzia 
Sądu Okręgowego w Złoczowie, dnia 
12. VI. 1929 r.

Sądy Grodzkie.
M i a n o w a n i :
M u k o w i c z Stefan, asesor są­

dowy sędzią grodzkim w Ottynji 
dnia 31. V. 1929 r.

S a j k i e w i c z Marjan, asesor są­
dowy sędzią grodzkim w Kałuszu 
dnia 3 1. V. 1929 r.

Dr. M a j k o w s k i  Józef, sędzia 
Sądu Okręgowego w Tarnopolu — sę­
dzią grodzkim w Jabłonowie dma 31. 
V . 1929 r.

P r z e n i e s i e n i  na skutek po­
dania:

T y c h o w s k i  Feliks, sędzia grodz­

ki w  Kosowie — na stanowisko sę­
dziego grodzkiego w Złoczowie, dnia 
14. V. 1929 r.

Dr. H a i t l i n g e r  Stanisław, sę­
dzia grodzki w Kolbuszowej — na sta- 
now;sKo sędziego grodzkiego w Biel­
sku, dnia 3 1. V. 1929 r.

G r u d a  Seweryn, sędzia grodzki 
w Nisku — na stanowisko sędziego 
grodzkiego w Sokalu, dnia 1. VI. 
1929 r.

K o r d a s i e w i c z  Jarosław, sę­
dzia grodzki w Bohorodczanach — na 
stanowisko sędziego grodzkiego w 
Mielcu, dnia 5. VI. 1929 r.

P r z e r .  ' e s i e n i  z urzędu:
J a r o s z e w s k i  Karol, sędzia 

grodzki w Bełzie — na stanowisko sę­
dziego grodzkiego w Kołomyj!, dnia 
31. V. 1929 r.

D r u c k e r  Maurycy, sędzia gro­
dzki w Załoźcach — na stanowisko 
sędziego grodzkiego w Dynowie, dnia 
3 1. V. 1929 r.

S c h r a g e r  Wilhelm, sędzia gro­
dzki w Sołotwinie — na stanowisko 
sędziego grodzkiego w Cieszanowie, 
dnia 3 1. V. 1929 r.

M a l i s z e w s k i  Tadeusz, sędzia 
grodzki w Sądowej Wiszni — na sta­
nowisko sędziego grodzkiego w Beł­
zie, dnia 31. V. 1929 r.

Dr. L i n d e r t Franciszek, sędzia 
grodzki w Mościskach — na stanowi­
sko sędziego grodzkiego w Medeni- 
cach, dnia 3 1. V. 1929 r.

B i l i ń s k i  Marjan, sędzia grodz­
ki w Buczacru — na stanowisko sę­
dziego grodzkiego w Sołotwinie, dnia 
3 1. V. 1924 r.

Dr. L i s o w s k i  Stanisław, sędzia 
grodzki w Dynowie —■ na scunowisko 
sędziego grodzkiego w Załoźcach, 
dnia 3 1. V. 1929 r.

P r z e n i e s i e n i  w stan spo­
czynku na skutek podania:

D i i r s t e n f e l d  Mendel, sędzia 
grodzki w Łopatynie, z dn. 14. V. 
1929 r.

Asesorzy sądowi:
J a s i ń s k i  Kazimierz, D ą b r ó w -  

s k i Henryk, Dr. D z e r o w i c z  Eu- 
genjusz, W a l l  Juljusz, Dr. E p 1 e r 
Kazimierz, D i. W e b e r  Abraham, 
Dr. P o n u r k i e w i c z  Karol, Ś n i e ­
ż e k  Edward dnia 1 1 .  V. 1929 r., Dr.

H e  j n o s z  Wojciech, P r a g ł o w- 
s k i  Leon dn. 2 1. VI. 1929 r. —egz. 
aplikanci sądowi— asesorami sądowymi 
w okręgu Sądu Apelacyjnego we Lwo­
wie.

(„Monitor Polski" Nr. 215 , z dnia 
18 września 1929 r.)

W M IN ISTERSTW IE W YZ N A  N 
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IECENIA 

PU BLICZN EG O . 
Szkolnictwo wyższe.

M i a n o w a n y :
Prowizoryczny asystent bibliotecz­

ny w Politechnice Lwowskiej Dr. 
Zdzisław S t a n e c k i ,  asystentem bi- 
bljotecżnym w VIII st. sł. w tejże Po­
litechnice.

P r z e n i e s i o n y  w stan spo­
czynku:

Profesor zwyczajny Politechniki 
Lwowskiej Adam K a r p i ń s k i ,  na 
własną prośbę, z dn. 1 października 
1929 r.

(„Monitor Polski" Nr. 218, z dnia 
2 1 września 1929 r.)

0  poziom teatru.
Teatr w najbliższym czasie będzie 

uruchomiony, na razie na zasadach 
prowizorycznych — i z tego się 
wszyscy cieszymy. Mniej powodu do 
radości dają jednakowoż plany, tyczą­
ce się gospodarki teatralnej na dalszą 
metę, które wobec przyjęcia ich przez 
komisję teatralną mają znaczne szanse 
realizacji. Chodzi o proklamowaną za­
sadę t. zw. „dzierżawy subwencjono­
wanej", której komisja teatralna trzy­
ma się uparcie w dalszym ciągu, mimo 
skandalicznego bankructwa pierw­
szych reprezentatów tego systemu. 
Bez względu na konjunktury i na sto­
sunek głosów, składanych przez ludzi 
niezawsze Kompetentnych, nie należy 
spuszczać z oka rzeczy głównej, któ­
rą jest troska o byt teatru i o poziom 
jego, mający pozostawać w. harmonji 
z tradycją i znaczeniem wielkiego pol­
skiego miasta. Nie zawsze przyszłość 
— i to niedaleka — przyznaje rację 
tym, którzy daną kwestję przegłoso­
wali, a zdarza się również, że wobec 
faktów oczywistych, nieprzewidzia­
nych na czas, nawet większości zmie­
niają swoje stanowisko. Lepiej jest, gdy 
to nie następuje zbyt późno.

Następstwem proklamowania za­
sady „dzierżawy subwencjonowanej" 
będzie prawdopodobnie objęcie tej 
dzierżawy z wyższą niż dotąd subwen­
cją przez jakąś jednostkę energiczną i 
zabiegliwą, a może i niepozbawioną 
dobrej woli, ale pozbawioną wyższych 
kwalifikacyj artystycznych, niezbę­
dnych na tern stanowisku we Lwowie, 
i równie niezbędnej odpowiedzialności

finansowej. Oddanie takiej jednostce 
dzierżawy teatru nietylko na resztę 
sezonu, ale i na sezon przyszły, jest 
ryzykiem niebezpiecznem, którego 
skutki mogą się nam dać we znaki w 
niezbyt dalekiej przyszłości.

Przeciwstawiono sobie dwie zasa­
dy: „dzierżawy subwencjonowanej" i 
objęcia teatru w zarząd miasta, co 
najmniej do końca tego sezonu. Zasada 
pierwsza zwyciężyła na terenie fak­
tów, narazie przynajmniej. Ale od­
dźwięk, który wywołała jedna i dru­
ga, jest bardzo charakterystyczny. Na 
apel do amatorów „subwencjonowanej 
dzierżawy" zgłosiły się jednostki, ma­
jące z pewnością znaczne zdolności 
taktyczne, którym nie dorównywują 
jednak walory artystyczne. Zawia- 
dowstwa teatrem z ramienia miasta go- 
towiby podjąć się ludzie o pierwszo­
rzędnych artystycznych nazwiskach. 
To przeciwstawienie mówi wiele i po- 
winnoby nakłonić do rozwagi głęb­
szej tych, którzy nieraz głosują na 
podstawie pierwszego impulsu a bez 
głębszego zastanowienia. Gwarancje fi­
nansowe kandydatów do „dzierżawy 
subwencjonowanej" stoją na wysokości 
ich kwalifikacji artystycznych — albo 
jeszcze niżej.

I dlatego czynniki, powołane do 
decydowania, powinnyby jeszcze raz 
przyglądnąć się sprawie, zanim zade­
cydują ostatecznie o kwestji tak do­
niosłej pod względem kulturalnym, o 
sprawie bytu teatru i jego o uziomu.

W. J.

D e s z c z.
Deszcz pada! — Deszcz jest bardżo stary i ma sto nazwisk. — Kalendarz 
deszczowy. — Kilka słów o jego temperamencie. — Pałac deszczowy i jego 
urządzenie. — Muzykalność aeszczu, jVgo grajki i instrumenty. — H arfy i 
flety. — Kiedy deszcz jest nam miły i za co gó kochamy? — Kania, grzy­
by i parasole. — Wrogowie deszcżu. — Deszcz lubi być intruzem. —

Przestroga Danaid.

»Rozchlapał« się w slobotę nad 
światem pierwszy deszcz jesienny, »za- 
ciągnęło się« niebo »ołowianemi chmu­
rami", wicher zahuczał po ulicach i 
rozpoczęła się »szaruga jesienna«. — 
Wszystko w porządku. Wrzesień dal 
nam, co mógł, t. j. 20 dni pięknej 
»p,olskiej jesieni«, a teraz przypomniał 
sobie o swoim »astronomicznymi ter­
minie i zapłakał rzęsistemi łzami. Nie 
wynika z tego, aby w październiku nie 
miało jeszcze być ciepło, a w listopa­
dzie »Marcinkowe latko«. Njo — ale 
oficjalna jesień odbyła swoją introni­
zację, przy rzęsistem bębnieniu desz­
czu o wszystkie dachy i rynny.

Deszcz, jest to wielki pan, o któ­
rym napisali ludzie całą literaturę. 
Przypomnimy tu pokrótce jego bio- 
grafję i najważniejsze cechy charakte­
rystyczne.

Deszcz jest już bardzo stary; lata 
jego są więcej, niż Matuzalowe. Od 
deszczu prawie zaczął się świat, bo 
niedługo po jego stworzeniu był po- 
tjop. Nie znano wtedy jeszcze aeropla­
nów i Zeppelinów, dlatego zginęli 
vsźyscy i wszystko, a ocalał tylko tę­

gi marynarz Noe i dwoje staruszków, 
Deukaljon i Pyrra, którzy mieli ubra­
nia nieprzemakalne.

Deszcz ma naturę niezmienną. B y­
wa bowiem zazwyczaj mokry, cho­
ciaż nie bez wyjątku! Słyszymy bo­

wiem w historji także o deszczach su­
chych, np. o deszczu »ognistym«, de­
szczu » kamiennym", deszczu meteo­
rów lub orderów, który czasem spa 
da na ludzi.

Niema też na kuli ziemskiej isto­
ty, coby posiadała więcej imion, nazw, 
nazwisk, przydomków i przezwisk, 
niż właśnie nasz deszcz. Swoją drogą, 
zależy tjo od różnych chwilowych 
cech deszczu, jako to: od jego wieku, 
humoru, temperamentu i t. p. Kiedy 
deszcz jest jeszcze mały, jak dziecko, 
wtedy nazywa się »deszczykiem« i mó­
wi się o nim, że »siąpi«. Nazywamy 
go wówczas także pieszczotliwie dro­
bnym »kapuśniaczkiem« (jako że po­
jawia się zwykle w dobie zbiorów ka­
pusty!). Zw ykły, dorosły deszcz zwie 
się poprostu »deszczem«, który cał­
kiem ordynarnie »pada«. Kiedy za- 
czyna »lać<ą to zmieniamy mu nazwę 
na »obrzydłe deszczysko«. Zmiany 
temperamentu deszczowego mają też 
swoje odrębne przezwiska: gdy deszcz 
jest leniwy i beznamiętny — to » ka­
pie", »mży« lub (romantycznie) »ro- 
sf«, gdy mu się zbierze na chy. 'IoWą 
gw-ałtowność, nazywamy to »ulewą«, 
a kiedy się wścieknie nie na żarty i 
zacznie urywać 2 nieba chmury — 
wtedy mówimy, że jest »tucza« albo 
»urwanie chmury«.

Deszcz przypomina nam również

swjoim wyglądem różne znane posta­
cie z życia codziennego i czasem jest 
podobny do teściowej i nazywa się 
»plutą«, o której powiadamy, że »ką- 
sa«, czasem do nieporządnej żoiny- 
gjospodyni, a wtedy nosi nazwę » chla- 
pawicy«, kiedyindziej do nieznośnego 
męża albo posępnego szefa i wówczas: 
mówi się, że jest »szaruga«.

Jak bogowie na Olimpie, albo 
królowie wodni w głębi morza, tak 
i deszcz posiada swoje pałace. Dachy 
ich pokryte są właśnie »ołowianemi 
chmurami«, jak blachą, podłoga jest 
wyścielona »błotem« albo »błockiem«, 
jak marmurem, a wszystkie ściany 
pałacu ociekają wodą, jak — nieprzy- 
mierzając — w  pewnych lokalach u- 
żyteczności publicznej.

Siedzi sobie w takim »pałacu« pan 
Deszcz i zabawia się muzyką. Bo mu­
zykalność jego jest rzeczą znaną. 
Wszakże poeci niedarmp mówią o 
»strunach deszczu« i o »harfie Eola«.

Najtęższym muzykantem Deszczu 
jest Wiatr czyli Wicher, grający na 
wszystkich instrumentach: na drutach 
telegraficznych i telefonicznych, na 
antenach radjowych, na starych cho­
rągwiach, a szczególnie na »lufcikach« 
piecowych i na rurach w kominie. 
Wtedy muzyka jego jest najbardziej 
przenikliwa i subtelna, a przypomina 
wycie wilków liub jęki dusz, cierpią­
cych w  ogniu czyścloWym. Dzieci bu­
dzą się wówczas po nocach, a lud nasz 
żegna się z przestrachem i odmawia — 
napół przez sen — modlitewki.

Sam desżc z ma swoje ulubione na­
rzędzia muzyczne, a wygrywa ńa nich 
rozmaicie. Wiatr o wielkich, nadę­
tych policzkach, uprawia 'wyłącznie 
prawie »muzykę dętą«, chociaż cza­

sem zagra na latarni miejskiej, jak na 
czułej arfie; deszcz jest wszechstron­
nie wykształcony w  muzyce, jakby 
skończy! zagraniczne k.onserwatorjum: 
bębni doskonale o szyby okienne, gra 
w  czynele i dzwoni w dzwonki po 
blaszanych dachach, bije w parasole, 
jak w cymbałki, a najulubieńszym je­
go fletem, jest zepsuta, kamieniczna 
»rynna«; na niej — niby pastuszek na 
ligawce w mokry, jesienny ranek — 
wygrywa najpiękniejsze swoie melo- 
dje, tęskne, smętne, płaczące.

Nie myślcie jednak, że deszcz jest 
zawsze taki smutny i że ludzie zawsze 
go tylko łają, jak psa; a nawet gorzej, 
niż psa, skoro mówią: »psa-by na taką 
plutę nie wypędził!«

Jest pierwszy deszczyk wiosenny, 
witany przez nas nozdrzami, wchła­
nia jącemi powiewy idącej wiosny; są 
wiosenne ulewy, cudne w  swej płod­
nej potędze, od których mięknie i pa­
chnie rodząca ziemia; są deszcze let­
nie, przeciągające z wspaniałym 
akompanjamentem gromów i błyska­
wic, na które czekają spieczone żarem 
pole i spragniona łąka i znużone skwa 
rem czoła »letników«; są deszcze 
»marcowe«, które gładzą płeć pięk­
nych dam i świetnie wpływają na po­
rost włosów; są wreszcie »deszcze od­
znaczeń i Orderów«, majowe i jesien­
ne, których wyglądają z utęsknieniem 
octy  i piersi ludzi *ze wszech miar 
zasłużonych«.

Zresztą 'wogółe jest wiele kast istot 
żyjących i nieżyjących, dla których 
■deszcz jest zdarzeniem wysoce pożą­
daniem. Należy tu przysłowiowa »ka­
nia", wiecznie spragniona deszczu, 1 
grzyby, których karjera jest wogóle 
zawisła od deszcżu, i parasole, które
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KRONIKA
k a l e n d a r z

Rz.-kat. Gerarda 
Gr.-kat. Teodory

Wschód sionca g 5 m 23 
Zachód » » 17 w 32
Di ug oś 2 daia jj 12 m 19

B H P

LW O W SK A

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O LL O ; „M iłość i łzy Szopena1*.
C A SIN O : „Sen o miłości"
C H IM E R A : „C zyją  jest moja żona?11
C O LO SSEU M ; „T om  T yller zwycięża* 

oraz „N iew olnik areny**.
F A T A M O R G A N A : „Ostatni rozkaz po­

rucznika Noszty**.
G R A Ż Y N A : „W ęzeł śmierci**.
K O P E R N IK ; „Rudowłosa grzesznica**.
LE W ; „Dalsze dzieje Tarzana**.
L U N A : „Ludzkie mrowisko** oraz „Sher- 

lo ck  Holmes**. (Podwójny program.)
M A R Y S IE Ń K A : „Rudowłosa grzesznica**.
O A Z A : „Zahia**.
P A Ł A C E : „Ż y w y  trup".
P A N : „Zahia**.
PA SA Ż : „Indyjska krew** i „Precz z

taksówkam i".
P O L O N JA : „Maska śmiechu".
PR O M IE Ń : „Spowiedź uczciwej ko­

biety".
S T Y L O W Y : „Cesarz Franciszek Józef i

Jego Sobowtór".
U C IE C H A ; „W ęgierska rapsodja".

Tow . O chrony dzieci i młodzieży (T . 
O. M.) uzyskało od generalnej dyrekcji lote- 
rji państwowej pozwolenie na urządzenie lo- 
terji fantowej, której dochód ma być obró­
cony na budowę poradni w Zamarstynowie. 
Zarząd T . O. M. przygotował 30 tysięcy lo­
sów po 1 zł., które nabywać można we 
wszystkich sądach grodzkich, a nadto we 
Lwowie w M. K . O., w G. K . O., w Domu 
bankowym Schiitza i Chajesa i w  Składnicy 
tytoniowej na ul. Rutowskiego. Komitet T . 
O. M. przygotował już 600 przedmiotów w y­
sokiej wartości, a między innymi zegarki zło­
te męskie i damskie, rowery, aparaty fo to­
graficzne, kupony na suknie męskie i dam­
skie, serwisy i t. p. Losowanie odbędzie się 
w dniu 22 grudnia b. r. Kom itet spodziewa 
się, że reszta losów pozostających do dyspo­
zycji znajdzie chętnych nabywców, zwłaszcza, 
że cel jest zbożny.

Zlikwidowanie imprezy. Zarząd Okręgu 
Ogólnego Związku podoficerów rezerwy we 
Lwowie, podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, że przeprowadzona dotychczas im­
preza wydawnictw, jak sprzedaż kalendarzy,

— w razie braku deszczu — musiałyby 
ulec bezwzględnej redukcji. Nie wspo­
minamy już o kwiatach na plantacjach 
miejskich, o wronach, tęskniących za 
deszczem na suchych kopicach, o pła­
szczach gumowych i t. p.

Można im jednak przeciwstawić 
inne kategorje, odnoszące się do desz­
czu z specjalną nienawiścią. Są to np. 
właścicielki nowych kostjumów wio­
sennych i jesiennych, aranżerowie 
festynów na Placu Powystawowym, 
inicjatorki słynnych lwowskich »zbió- 
rek ulicznych«, wreszcie uczestnicy
i widzowie meczów piłkarskich.

Deszcz, chociaż sam jest niegościn­
ny, lubi się wpraszać, nawet natrętnie, 
tam, gdzie go nie proszą. Przez furtki 
dziurawych dachów i »przemakają- 
cych« ścian wchodzi chętnie do sie­
dzib ludzkich i niespodziewanie spada 
nam na nosy podczas nocnego snu, 
piszcząc życzliwie: »Dzień dobry, moje 
uszanowanie panu!« Urządza także 
odwiedziny zwłaszcza w czasie feryj 
wakacyjnych, w uroczych naszych 
wiliach i pensjonatach. Ale i to mu 
nie wystarcza. Bo czasem wprasza się 
nie tylko do domu, ale i za kołnierz...

Deszcz — to jest poważna, wpły­
wowa i pewna siebie figura, proszę 
państwa. Dlatego nie trzeba mu się 
narażać — gdy dziś do nas zawitał — 
zbytniem narzekaniem i »psiocze- 
njem« na »psią pogodę«. Bierzmy pa­
rasol i kalosze i przeskakując raźno 
po »rozkopanym« Lwowie, uśmie­
chajmy się przyjemnie do deszczu.

Bo deszcz jest jeszcze mściwy. Wia­
domo, jakich kłopotów nafobił nk- 
KÓyś nie tylko Noemu, ale i fnitycz- 
nym Danaidom. A  więc uwaga, piękne 
panie!... (—x)—

Pragnąc naszym Czytelnikom —  obok artykułów z zakresu 
polityki, nauki, literatury i sztuki, spraw gospodarczych i ekono­
micznych —  dawać w odcinku powieściowym lekturę lekką i na 
prawdę zajmującą, rozpoczynamy w dniu jutrzejszym druk powieści

GEORGE'A GOODCHILDA
p. t.

yy CZARNA ORCHIDEA
w doskonałym przekładzie J A N I N Y  S U JK O W S K IE J

U

Autor fabułę, nie pozbawioną momentów sensacyjnych o W y­
sokiem bardzo napięciu, umiał ująć w formę literacką, pełną dobrego 
smaku. Typy jego żyją i działają, kochają i nienawidzą, ja k  ludzie 
z krwi i kości, nie zaś manekiny papierowe, poruszające się za po­
ciągnięciem ukrytego przed okiem czytelnika sznurka.

Dzieje uczonego w pogoni za czarną orchideją, tragiczne 
i zagadkowe przejścia jego i jego otoczenia, wyjaśniające się dopiero 
w końcowym rozdziale powieści, w sposób dla Czytelników nie­
oczekiwany, przykują ich uwagę i trzymać ją  będą na uwięzi, do­
starczając wiele emocji i potęgując zainteresowanie z feljetonu na 
feljeton.

Nie wątpimy, że „ C Z A R N A  O R C H I D E A 1‘ zdobędzie 
u naszych Czytelników pełne, a dobrze zasłużone, zadowolenie —  
i poklask ogólny.

R E D A K C JA

portretów lub t. p. pod egidą Związku pod­
oficerów rezerwy Ziem połudn. wsch. została 
w zupełności przez obecny Zarząd Okręgu 
O. Z. P. R . zlikwidowaną. Wszelkie podszy­
wanie się osób niepowołanych pod firmę 
Związku podof. rezerwy Ziem połudn. wsch., 
będzie ścigane sądownie jako oszustwo, .0 
czem upraszamy nas powiadomić, gdyby taki 
wypadek miał miejsce. Natomiast ważne będą 
jedynie upoważnienia i legitymacje wydane 
przez Zarząd Okręgu O. Z. P. R . we Lw o­
wie, zaopatrzone w okrągłą pieczęć Okręgu 
O. Z. P. R ., które zostaną w przyszłości w y­
dane uprawnionym członkom tut. Związku.

Okręgow y Urząd Miar we Lwowie za­
wiadamia, że wobec częstych sporów, zacho­
dzących między wytwórcam i względnie do­
stawcami a odbiorcami skór, w ynikłych za­
zwyczaj na tle różnorodnego oznaczania po­
wierzchni tychże skór (stopy ang.), — w lo­
kalu swym przy ul. Strzała 12, dokonuje w 
godzinach od 8 do 13 urzędowego pomiaru 
skór wszelkiego rodzaju (za wyjątkiem  skór 
surowych) za opłatą 5 zł. od sztuki i 50 gr. 
za odnośne świadectwo.

Zebranie Obywatelskie w sprawie 
„Tygodnia Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej" (w dniach cd 6-go

do 13-go października 1929 r.) od­
będzie się w piątek, dnia 27-go wrze­
śnia br. o godz. 18 -tej, w sali sesyjnej 
Województwa lwowskiego (Gmach 
Województwa, I p.).

Uruchomienie teatrów lwowskich. 
Z inicjatywy delegata Z. A. S. P , p. 
Jana Pawłowskiego i pp. Kuligowskie- 
go, Cyganika i Zabielskiego odbyło się 
wczoraj wieczorem ogólne zebranie 
pracowników teatrów miejskich z u- 
dzialem około 300 osób na scenie Te­
atru Wielkiego. Po przeszło 3-godzin- 
nych obradach postanowiono przepro­
wadzić uruchomienie teatrów miej­
skich we wszystkich trzech działach w 
najbliższym czasie, własnemi silami 
Z. A. S. P. Dyrektorem na okres 
przejściowy, tj. aż do rozstrzygnięcia 
sprawy dzierżawy przez Zarząd mia­
sta — wybrano przez aklamację p. 
Czarnowskiego.

Konkurs na dzierżawę teatrów.
Gm ina miasta Lwowa rozpisała kon-

Tydzieó nauki chodzenia.
Powołany do życia z inicjatywy Sta­

rostwa Grodzkiego „Komitet Tygodnia 
Nauki Chodzenia" uchwalił na posie­
dzeniu w dniu 14 bm., aby, w celu za­
interesowania szerszego ogółu społe­
czeństwa problemem umiejętnego za­
chowania się na ulicy w interesie bez­
pieczeństwa publicznego, urządzić w 
związku z rozdaniem w ciągu „T ygo ­
dnia" ulotek, zawierających zasady za­
chowania się na chodniku oraz przy 
przechodzeniu przez jezdnię — loso­
wanie, połączone z rozdaniem nagród 
dla tych osób, które wykażą się posia­
daniem ulotki, oznaczonej specjalnemi 
znakami, trzymanemi do ukończenia 
„Tygodnia" w tajemnicy.

System ten rozdawania ulotek o 
treści pouczającej, posiada ten walor, 
że posiadacz ulotki nie zniszczy, lecz 
dłuższy czas zachowuje ją przy  sobie 
a temsamem odnośnym  problem em  
faktycznie się zainteresuje.

Akcja ta wymaga jednakże kilku­
dziesięciu przedmiotów, nadających się 
jako skromne nagrody dla wylosowa­
nych i dlatego Komitet „Tygodnia" 
zwraca się niniejszem za pośrednic­
twem Starostwa Grodzkiego do 
wszystkich z prośbą o łaskawą pomoc 
w tym kierunku przez zaofiarowanie 
na ten publiczny cel jakiegoś przed­
miotu jako nagrody.

Dla kontroli, tak wykazy ofiaro­
dawców jak i wykaz osób, które odno­
śne przedmioty otrzymały przy loso­
waniu, będą w stosownym czasie ogło­
szone przez Komitet.

Zaofiarowane przedmioty nadsyłać 
należy na rzecz „Komitetu Tygodnia 
Nauki Chodzenia" na ręce sekretarza 
Komitetu, dra Stanisława Pronia, re­
ferendarza w Starostwie Grodzkiem, 
biuro Nr. 75. U P-

Ciągnienie loterji klasowej.
W 14-tym  dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 19-tej Loterji Państwowej padły 
główniejsze wygrane na, następujące 
numery:

25.000 zł. nr. 140.0-24. — 20.000 
-zł. nr. 125.906. — 15.000 zl. nr.

I 57-*^33» '160.300. — 10.000 zł. lir.

5 1.14 5 , 128.536. — 5.000 zl. nr.
52-561, 115.939, 16.605. — 3-ooo zl. 
nr- ' 9 -5SS, 32.840, 80.310, roo.68o, 
12 6 .113 , 162.344, 165.469. — 2.000
zł- nr. 18.853, 31-384, 41-973, 49-253, 
64.5x1.

kurs na dzierżawę teatrów miejskich 
tj. opery, operetki i dramatu z termi­
nem do dnia 9 października br. godz. 
12-ta w południe. Teatry są do objęcia 
bezzwłocznie, a termin umowy ma się 
kończyć 31 sierpnia 19 31 z prawem 
prolongaty. Oferty winne zaw;erać
bliższe dane co do osoby oferenta,
projekt prowadzenia teatrów, wyso­
kość żądanej subwencji, minimalny 
czas trwania dzierżawy, oraz sposób 
złożenia kaucji, wynoszącej 10%  żą­
danej subwencji.

"Włamania i kradzieże. Z mieszkania Pau- 
Iiny Hewakowej, zam. Boczna Pijarów 9,
skradziono po włamaniu się większą ilość 
bielizny i garderoby wart. 2 tys. zł. —  Sa­
lomon Rappaport, właściciel sklepu żelaznego 
przy ul. Kazimierzowskiej 16, zawiaodmił po­
licję, że subjekt jego Izrael Beer od dłuższego 
już czasu popełnia! systematyczne kradzieże 
towarów bławatnych i wyrządził szkodę 
500’ zl. —  Zofja Sorokin zamieszkała w hote­
lu „G rand" zawiadomiła policję, że nieznany 
sprawca skradł jej z pokoju 3 serwety i złoty 
zegarek wartości 1.500 zł. Ofiarą szczura ho­
telowego padł również zamieszkały w  tym  ho­
telu Jan Gudz, którem u z pokoju skradziono 
zegarek

Potrącony przez auto. W czoraj rano na 
ul. Gródeckiej został potrącony przez auto 
N r. 3863, Leopold Goldstein, zam. przy ul. 
Brajerowskiej 3. Pogotowie ratunkowe udzie­
liło mu pierwszej pomocy.

Lwowscy fałszerze monet otrzym ali za­
służoną karę. Fabrykanci dwu i jednozlotó- 
wek zostali wczoraj skazani: Dy diuk na 2 
lata, Bajrak na 3 lata, Piekut na 8 miesięcy. 
Katarzyna Hładij na 7 miesięcy, 7.o f ji  Mau­
rer na 5 miesięcy.

„H uczne weseliska*' odbywało się w re­
alności pod nr. 5 przy ul. Panieńskiej w do­
mu Prokopa Zazuli. Wódka i piwo płynęły 
strugami, więc i w głowach gości zaszumiało 
a animusz ich zmienił się w krwawą awanturę. 
Zakończyła się ona odwiezieniem ciężko ran­
nego M arjana Florjana do szpitala, areszto­
waniem zaś Ludwika Florjana i Józefa Dzi- 
duszki. Jan Sobejko zbiegł.

* 1 r r

STA N ISŁA W Ó W . Pożegnanie dyrektora 
Trusza. G rono nauczycielskie i młodzież I. 
gimn. państw, żegnała ustępującego dyrektora 
zakładu, p. Wl. Trusza. Imieniem grona prze­
mawiał prof. Isakiewicz, kreśląc w pięknych 
słowach obraz działalności wychowawczej dy­
rektora. Imieniem młodzieży żegnał go uczeń 
8 kl. Czajkowski, wręczając mu stosowny u- 
pominek i kw iaty. W zruszony dyrektor Trusz 
dziękował gronu i młodzieży za objawy życz­
liwości i przywiązania, wskazując młodzieży 
drogę, jaką kroczyć powinna.

B R O D Y . Świętokradztwo. Niewyśledzo- 
ny sprawca włamał się do cerkwi w Podka- 
miemu, pow. Brody, skąd po rozbiciu skar­
bonki, zabrał 60 zł. w gotówce. Dochodzenia 
w toku.

ZŁO CZÓ W . Napad rabunkowy. Oneguaj 
dokonano napadu rabunkowego w Dzwońcu, 
pow. Złoczów, na osobie Chaima Scharfi z 
Majdanu, pow. Brody. Sprawca uderzył Schar- 
fa tępem narzędziem w twarz poczem k-lka 
razy w głowę. Wedle twierdzent- Scharfa, 
sprawca zabrał mu 34 doi. i 70 zł. w gotówce 
Sprawcę napadu w osobie Franciszka Masarza 
z Dzwońca aresztowano i oddano do oądu 
okręgowego w Złoczowie.

B R Z E Ż A N Y . Potrącona przez pociąg. 
Buniak Rozalja z Potutor, pow. Brzeżany, 
przechodząc mostem kolejowym  za stacją, zo­
stała potrącona przez przejeżdżający pociąg 
osobowy zdążający do Brzeżan. Kontuzjowa­
ną Buniakową odwieziono do szpitala po­
wszechnego w Brzeżanach.

ZŁO CZÓ W . Katastrofa samochodowa. 
Przed kilku dniami jechał własnym samo­
chodem ze Złoczowa do Lwowa Ołeksa Jo- 
zepów, zam. w Łucku, w towarzystwie swe­
go szofera Melnikowa. Z powodu zepsucia 
się kierownicy, samochód, prowadzony przez 
Jozepowa wpadł do rowu przydrożnego nie­
daleko wsi Olszanicy. Jozepów i Melników 
doznali znacznych obrażeń. Po udzieleniu im 
pierwszej pom ocy przez dra Łopatyńskiego z 
Gołogór, odwiezieni zostali do Łucka.

ZŁO CZÓ W . Samobójstwo. Michał Bul­
ka, licz. lat 23, rolnik, zam. w Czeremoszni, 
pow. Złoczów, popełnił samobójstwo wystrza­
łem z dubeltówki. Powodem samobójstwa 
prawdopodobnie nieuleczalna choroba.

C ZO R T K Ó W . Podpalenie. Onegdaj w y­
buchł pożar u Piotra Konecznego' w Pau- 
szówce, pow. Czortków, który zniszczył sto­
dołę, stajnię, plony i inwentarz martwy. O- 
gólna szkoda wynosi 15.000 zł. Stodoła i staj­
nia były ubezpieczone w P. Z. U. W . w T a r­
nopolu na 2 .150  zł. Pożar powstał wskutek 
podpalenia. Sprawca pożaru, Bolesław Ma­
słowski z Pauszówki został ujęty i wraz z do­
niesieniem przekazany prokuraturze przy Są­
dzie okręgowym  w Czortkowie.

T A R N O P O L . Bójka na weselu. Na uczcie 
weselnej u gospodarza Marcinkowskiego w 
Zagrobeli nieustaleni dotychczas sprawcy w y­
wołali bójkę, w czasie której powybijali szy­
by w oknach i połamali sprzęty domówe, 
wyrządzając szkodę na około 170 zł. oraz po­
bili Zofję Gumińską z Tarnopola. Dochodze­
nia w toku.
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Ruch uliczny w wielkiem mieście.
Kwestja regulacji ruchu kołowego 

w wielkich miastach jest dziś jednem 
z najaktualniejszych zagadnień. Cho­
dzi już nietylko o bezpieczeństwo ru­
chu, ale w pierwszym rzędzie o unik­
nięcia milljonowych wprost strat, jakie 
ponosi cała gospodarka społeczna, 
wskutek utraty z jednej strony olbrzy 
miego zasobu energji, a z drugiej stro­
ny — czasu produkcyjnego szerokich 
rzesz ludności miejskiej.

Studja przeprowadzone w tej mie­
rze przez Biuro Badań Naukowych 
General Motors, wykazują, że rozwią­
zania tego problemu należy szukać 
bądź w lepszem wykorzystaniu istnie­
jących arteryj komunikacyjnych, 
bądz też w dostosowaniu dzisiejszych 
ulic do potrzeb wzmożonego ruchu 
kołowego. Dawne, stare ulice, któ­
rych szerokość nie przekracza nigdy 
 3 S metrów, są zupełnie nieodpo­
wiednie przy obecnem napięciu prze­
wozów, co szczególnie daje się we 
znaki na wielkich arterjach komuni­
kacyjnych przy wyjeździe lub wjeź- 
dzie do miasta. To też niektóre mia­
sta Stanów Zjednoczonych rozszerza­
ją stare ulice do 60 metrów, kosztem 
przesunięcia jednej strony domów. 
(We Lwowie działa się odwrotnie. 
Red.). _  ̂ pj,Wf

Aby zmniejszyć zatarasowanie je­
zdni przez auta, oczekujące przy brze­
gu ulicy, władze wydają zakaz zatrzy- j 
mywania się przy chodniku, pozwą- 1 
łając natomiast na postój pośrodku 
jezdni, co "ma ten skutek, że wolna 
przestrzel' jezdni do cyrkulacji jest 
szersza, gdyż auto zajmują jezdnię sze­
rokością jednego szeregu oczekują­
cych wozów, a nie dwóch, po obu 
.'■tronach ulicy. W nowobudowanych 
dzielnicach główne ulice są szerokości 
conajmniej 60 metrów, przyczem, sze­
rokość tę stosują nawet te miasta, któ­
re narazie nie posiadają tak intensyw 
nego ruchu kołowego. (Lwów chce 
być wyjątkiem w tej kwestji. Red.). 
Jeżeli chodzi o koszty, związane z 
przesunięciem jednego szeregu domow 
w  celu poszerzenia jezdni, to najczę­
ściej miasta nic do tego nie dokładają, 
gdyż zwykle następuje znaczny przy­
rost wartości innych domów, położo­
nych przy tej samej ulicy. Nakładając 
podatek od tego przyrostu zdobywają 
miasta niezbędne fundusze do prze­
prowadzenia tak kosztownych inwe- 
stycyj.

Łatwiejszym może spoljobem re­

gulacji ruchu jest stosowanie w dziel­
nicy o wąskich uiicach zasady jedno­
stronnego ruchu kołowego, przyczem 
dwie ulice idące równolegle i obok sie­
bie, stanowią wzajemne uzupełnienie. 
Czasami znowu wystarczy przy zakoń­
czeniu ulicy, przebić wyloty, co spra­
wia, że staje się ona z podrzędnej ar- 
terji komunikacyjnej — pierwszorzę­
dną. Zakręty ulic powinny być zakre­
ślone tak łagodnym lukiem, aby samo-

Ministerstwo Pracy j Opieki Spo­
łecznej komunikuje, że Międzynaro­
dowe Biuro Pracy przy Lidze N aro­
dów w  Genewie ogłosiło konkurs do­
stępny dla obywateli państw, należą­
cych do Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy na stanowisko technika ase­
kuracyjnego.

Wymagane są: dokładna znajo­
mość zagadnień ubezpieczeń społecz­
nych ze szczególnem uwzględnieniem 
kwestyj technicznych, finansowych i 
matematycznych, dyplom aktuarju- 
sza, conajmniej trzyletnia praktyka 
w instytucji ubezpieczeniowej oraz 
gruntowna znajomość języków ofi­
cjalnych Ligi Narodów: francuskiego 
lub angielskiego wraz z dostateczną 
znajomością drugiego, oraz języka nie

W dniach od 25 do 29-go wrze­
śnia odbędzie się w Berlinie doroczny 
kongres własności miejskiej, zorgani­
zowanej w Międzynarodowym Zwią­
zku Nieruchomości.

Prace Kongresu prowadzone będą 
w czterech komisjach. Pierwsza komi­
sja opracuje zagadnienia związane z 
kwestją znaczenia własności nierucho­
mej dla międzynarodowego życia go­
spodarczego. Głównym referentem 
tych praw będzie prof. dr. Bredta z 
Marburga. W  drugiej komisji dwaj re­
ferenci: hr. Trutie de Varreux i dr. 
Frank omówią kwestję porównania 
zasad prawodawstwa mieszkaniowego 
w poszczególnych państwach. Trzecia 
komisja, pod przewodnictwem p. Enri- 
co Parisi pracować będzie nad zagad­
nieniami kredytu dla własności nieru­
chomej. Ostatnia komisja ma za te-

chód mógł wykonać wiraż bez zmniej 
szania szybkości. (Nasi „regulatorzy*’ 
czynią to inaczej. Red.) Ten sam efekt 
niektóre miasta w Stanach Zjednoczo­
nych osiągają w ten sposób, że jezdnie 
na zakrętach budowane są pochyło 
pod pewnym kątem do wewnętrznej 
strony zakrętu.

Należy pamiętać również, że duża 
• ilość samochodów przejeżdża tylko 
i przez miasto, zwiększając jeszcze tru- 
j driości komunikacyjne. Chcąc odcią-

uposażenie 19.000 fr. szw. rocznie, 
wzrastające do maksymalnej wyso­
kości 28.000 fr. szw. rocznie.

Podania należy przesiać najpóźniej 
do 30 września 1929 r. do Międzyna­
rodowego Biura Pracy w Genewie, 
wraz z curriculum vjtae, poświadcze­
niem obywatelstwa, odpisami świa­
dectw wyższych studiów naukowych 
oraz świadectwem zdrowia.

Bliższych informacji udziela Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
(Referat Międzynarodowego Usta­
wodawstwa Pracy). Plac Dąbrowskie­
go N r. x.

mat swych obrad zagadnienie: «Po-
wojenny rozwój budownictwa i me­
tody zażegnania kryzysu mieszkanio­
wego w poszczególnyh państwach«. 
Referentem, generalnym w tej kwestji 
będzie p. Ewelina Pepłowska, wice­
prezes Polskiego Związku Właścicieli 
Nieruchomości.

Poza obradami Komisyj program 
kongresu przewiduje szereg posiedzeń 
plenarnych, na których wystąpią z re­
feratami naukowemi znawcy spraw 
nieruchomości miejskiej. Kongres za­
powiada się bardzo poważnie i da nie­
wątpliwie jego uczestnikom wiele cie­
kawego materjalu porównawczego. 
Jako delegaci Polski wyjeżdżają na 
Kongres do Berlina członkowie zarzą­
du głównego Związku Zrzeszeń W ła­
sności Nieruchomej Miejskiej w Polsce.

Konkurs na,-, stanowisko
technika asekuracyjnego w Genewie.

mieckiego, njeprzekroczony w dniu 
31 maja br. wiek lat 45.

Do stanowiska przywiązane jest

Międzynarodowy Kongres własności 
nieruchomej.
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Wbrew oczywistości.
(Dokończenie.)

— To brat Maxweila, alias Kuby 
Rozpruwacza, recte Pastora. Maxwełl 
ulokował go u Rossitera pocześci z mi­
łości braterskiej, a pocześci dlatego, że 
wygodniej jest mieć w domu wspól­
nika, niż uczciwego służącego. I tak 
dość trudno było zachować wszystko 
w  tajemnicy wobec Cecila... który 
niemniej od was jest zdruzgotany ra- 
talnemi rewelacjami o życiu i czy­
nach wuja. Wyrządziliśmy mu wielką 
krzywdę, panie Krech, ale mamy wie­
le okoliczności łagodzących na swą o- 
bronę.

Do tej chwili domyślałem się tyiko 
i podejrzewałem — postanowiłem 
wiec poszukać dowodów i wysłałem 
sam cło siebie list, w który wsunąłem 
Y/los Róży, następnie przeszukałem 
całe piętro, spodziewałem się bowiem 
znaleźć boczny aparat telefoniczny, 
zabrakło mi jednak na to czasu.

Natomiast w pokoju Maxwełla zna­
lazłem buteleczkę z czarną farbą do 
włosów. Kuba Rozpruwacz jest rudy 
— o tern wiedziałem, wywnioskowa­
łem więc, że nasz sekretarz nos; pe- 

Tuke, farba zaś służy mu do malowa- j 
nia brwi. To mi wystarczyło — i j 
wówczas powiedziałem panu, że zna­
lazłem zbrodniarza.

Opowiadanie Jim ma zaskoczyło 
m nie, ale fakt, że Rossiter wyjechał

do Nowego Jorku, stal się dla mnie 
dowodem prawdziwości jego słów, 
wynikało stąd bowiem, że nie mógł 
dłużej wytrzymać sytuacji i że za­
mierza uciec. Istotnie tak się rzecz 
miała — nie uprzedził nawet swego 
sekretarza, lecz zostawił go własnemu 
przemysłowi.

Wówczas postanowiłem uśpić czuj­
ność Maxwella i Ransoma fałszywą 
wiadomością o śmierci Jimma. Dlatego 
Róża, telefonując do mnie. nie Po­
wiedziała prawdy, lecz zakomuniko­
wała mi, że Jim  ma się gorzej. Sama 
Y / p a d ła  na ten pomysł, skoro oznaj­
miłem jej, że ktoś podsłuchuje moje 
rozmowy.

Zatelefonowałem do Maca, bv po­
szukał w Nowym Jorku Rossitera i 
zaaresztował so, prosiłem go także, 
by połączył sie ze nmą i pov/iadomil 
mnie, że aresztowanie stało się już 
faktem, co zresztą vz danym momen­
cie nie odpowiadało prawdzie. Mac 
zaznaczył, że więzień przyzna! się 1 
zdradził swego wspólnika. Wówczas 
Max\vell postanowił zrezygnować z 
dalszego maskowania się. pragnął je­
dynie uwieźć z sobą trochę pieniędzy. 
Gdv wpadliśmy do jego pokoju, spu­
ściłem bezpiecznik.

Ccciii wprowadził mnie w wielki 
kłopot, posyłając pannie Jamnie ksią­
żki,, zapakowane w oaoier tego same­
go gatunku, którym zbrodniarz owi­
nął metalowy cybuch. — okazało się

papieru od niego. Pomyślcie państwo, 
jak łatwo niewinni ludzie ściągają na 
siebie nieszczęście!

Sądzę, że to już wszystko. Ach, 
nie! Jeszcze jedno. Asystowałem dziś 
przy rewizji w domu Rossitera. W  po­
koiku nad garażem znaleźliśmy mnó­
stwo rzeczy, pochodzących z ostatnich 
grabieży, między innemi i srebro pan­
ny Janiny, Opryszek skradł je tylko 
dla zamydlenia nam oczu, ponieważ 
chodziło mu jedynie o rzekomy list 
Dicka. Wiedział, że jest to nader gro­
źny dla niego dokument. Maxwell są­
dził, że uda mu się zabrać list i pokryć i 
istotny cel wyprawy pozorną kra­
dzieżą.

— Milo mi będzie odzyskać sre­
bro — to pamiątka po mojej matce — 
rzekła Janina wstając. — Niech mi pan 
daruje, panie Creightcn, ale muszę od­
dalić się na chwilę. Ciężko mi było 
wysłuchać tego wszystkiego. Wiemy 
dobrze, że na świecie wiele jest ludzi 
tego rodzaju, ale... dowiedzieć się, iż 
człowiek, którego się znało całe życie...

Łkanie przerwało jej mowę; przy­
cisnęła chusteczkę do oczu i zniknęła 
w głębi domu.

Krech i Creighton, którzy podnie­
śli się równocześnie z młodą dziewczy­
ną, podeszli bezcelowo ku schodom 
werandy.

— Wszystko pan już wyświetlił i 
wszystko pan załatwił, panie Creigh­
ton? Co pan. ma zamiar robić teraz?

D etektyw  spojrzał na zegarek.
; — Pojadę o szóstej do Nowego j 

Jorku, zjem cośkolwek i pójdę na ja- 1

żyć miasto od tycia przygodnych aut, 
władze budują dokoła miasta arterje 
obwodowe, które odgrywają wielką 
rolę pomocniczą, przy regulowaniu 
ruchu ulicznego. W mniejszych mia­
steczkach służą do tego celu ulice, 
przecinające miasto możliwie w linji 
prostej i łączące kilka różnych dróg 
t u v. h

Co do ruchu ciężarowego', to kie- 
rowany on jest kilkoma różnemj uli­
cami tak, aby uniknąć zatarasowania 
ulic pryncypalnych.

Tramwaje są bardzo poważnym 
pcwoaem zmniejszenia przelotności 
poszczególnych ulic. Z jednej strony 
zajmują tramwaje szeroki pas ulicy, z 
drugiej zaś — cały ruch kołowy musi 
byc wstrzymany, gdy z tramwaju w y­
siadają pasażerowie, lub też gdy doń 
wsiadają. Nic więc dziv/negc, że 
wszędzie istnieje tendencja zastąpienia 
tramwajów przez autobusy, które o- 
mijają przeszkody uliczne oraz stają 
przy samym chodniku, nie krępując 
ruchu innych pojazdów mechanicz­
nych.

Wreszcie Biuro Badań Naukowych 
General Motors zwraca specjalną u- 
wagę na umiarkowane stosowanie 
znaków sygnalizacyjnych, gdyż zby­
tnia ich różnorodność powoduje to, 
że automobiłiści nie zwracają na sy­
gnały odpowiedniej uwagi. W  New 
b orku przyjęto, iż każdy sygnał ulicz­
ny ma formę strzałki, przyczem w 
wypadku, gdy chodzi 0 wskazanie 
kierunku — strzałki są poziome, gdy 
zas należy automebiliste przestrzec
przed grożącem niebezpieczeństwem, 
strzałka jest skierowana ku górze.
Strzałka, skierowana ku dołoYzi, ozna­
cza znak „stój". Kolor wszystkich sy­
gnałów jest biało czarny, a najczęściej 
kolor czarny używany jest tylko do 
napisów na tych znakach.

Niedawno wyłoniona została w
Stanach Zjednoczonych Komisja spe­
cjalna, która ma się zająć ujednostaj­
nieniem sygnałów ulicznych dła 
wszystkich miast amerykańskich.

Stolica naszego kraju jest niezmier­
nie upośledzona pod względem regu­
lacji ruchu kołowego, gdyż jest nietyl­
ko zabudowana dość chaotycznie, ale 
nie posiada dostatecznej ilości szero­
kich arteryj komunikacyjnych. Dlate­
go w większym stopniu, niż w  mia­
stach innych krajów, powinien być u 
nas położony nacisk na odpowiednie 
rozwiązanie problemu ruchu ulicznego.

G. M.

kies frywolne przedstawienie, na coś 
■wesołego... czuję, że nie mogę w ytrzy­
mać tego nastroju.

— Mój Boże! W ynik sprawy bole­
sny jest dla nas obu — a cóż dopiero 
dla Janeczki? Dowiedzieć się, źe mor­
derca jej brata pragnął ją poślubić — 
to straszne! Gdyby tak była przyjęła 
jego oświadczyny!

Olbrz ym zmarszczył brwi i po­
trząsnął głową, jakby chciał odpędzić 
jakąś myśl nieprzyjemną.

— Cieszę się, że powzięła decyzję, 
nim dowiedziała się prawdy o Rossite- 
rze. Będę dziękował Bogu za to całe 
życie!

— Ja  również tak myślałem, — 
odparł Creighton powoli.

Agent spojrzeł na niego, jakby ol­
śniony niespodziewanym światłem.

— Creighton! Pan dziś rano dowie­
dział się wszystkiego o Rossiterze! 
Czy dlatego radził mi pan, abym się 
oświadczył?

Detektyw uśmiechnął się i odpo­
wiedział z powagą:

— Tak jest, chodziło mi także o to, 
by biedaczka niebyła zbyt samotna w 
chwili, gdy cios w nią uderzy, bv był 
ktoś, kto ma praYzo pocieszyć ją i 
ukoić.

Ruchem głowy Y /sk aza ł na drzwi 
za któremi zniknęła Janina.

—• Czy pan sądzi, że mógłby pan 
wystąpić z oświadczynami w tej 
cltYnli?

KO N IEC.



Szósty dzień wyścigów konnych.
Gonitwa I: Nagroda 1.000 zł. dla 

kjoni pół krwi ur. w Malopolsce, dy­
stans 2.400 m. 1) Alarm, K. hr. Roz- 
tworowskiego, 2) Bohun, L. Krzeczu- 
nowicza, 3) Monte Negro, Gr. Of. 
19 p. uł., 4) Pola Negri, L. Krzeczu- 
nowicza.

Gonitwa II: Nagi/oda 1.200 zł. dla 
koni arabskich, dystans 1.S00 m. 1) 
Grenada, St. P. „Janów ", 2) Ali II., 
A . Wołk-Łaniewskiego, 3) Effendi, 
Gr. Of. 21 p. uł., 4) Aghil A. Wolk- 
Łaniewskiego.

Gonitwa III: Nagroda 1.000 zł. z 
plotkami, dystans 2.800 m. 1) Et II., 
W . Gutowskiego, 2) Estella, K. Ro- 
jowskiego i St. Kuźnickiego, 3) Czi- 
kos, rtm. Karczewskiego, 4) Danina, 
por. Strużyńskiego, 5) Dagobert, K. 
i K. Ważyńskich.

Gonitwa IV. Nagr/oda 800 zł. z 
przeszkodami, dystans 3.200 m. 1)

Arpad, mjr. St. Dembińskiego, 2) 
Bakfisz, mjr. Wjsolucha, 3) The Flap- 
per, por. Wójcika, 4) Roguza, rtm. 
Karczewskiego, 5) Pamiątka, por. W. 
Rutkowskiego.

Gonitwa V : Nagroda 1.000 zł. dla 
koni arabskich, dystans 1.600 m. 1) 
Kalifa, R. ks. Sanguszki, 2) Izarra, R . 
ks. Sanguszki, 3) Parys, J. Czerkaw- 
skiego, 4) Szeik, Cz. Łopuskiego, 5) 
Hamilkar, St. P. „Janów “ , 6) Bach­
mat, Z. Lasockiej, 7) Łobuz IŁ, J. 
Czerkawskiego.

Gonitwa V I: Nagroda 600 zł.
płaska, dystans 2.400 m. 1) Nacarat, 
K. Rojowskiego i St. Kuźnickiego, 2) 
Dir.a, mjr. St. Dembińskiego, 3) Ebro, 
por. A. Gucewicza, 4) Coroma, Gr. 
Or. 21 p. uł. nadwiśl., 5) Jagienka, K. 
i K. Ważyńskich, 6) Et II., W. Gu­
towskiego, 7) Ataman II, pułk. Kara- 
tiejewa.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Prowizoryczne kontyngenty cu­

kru. Ministrowie: skarbu, przemysłu
i handlu oraz rolnictwa ogłosili roz­
porządzenie, w myśl którego na po­
trzeby ludności na obszarze Rzeczy­
pospolitej Poiskiej na okres od 1 paź­
dziernika 1929 r. do 30 września 1930 
wyznacza się prowizoryczny zasadni­
czy kontyngent cukru białego w ilo­
ści 3.596.137 centnarów. Zapasowy 
kontyngent wynosi 251,730 q. Oba 
te kontyngenty rozdziela się pomiędzy 
poszczególne cukrownie, zamierzające 
produkować cukier w kampanji 
1929/30. Kontrola skarbowa obowiąza­
na jest zebrać doniesienia o zapasach 
cukru i dane przedłożyć Ministerstwu 
Skarbu.

Wzrost produkcji węgla i żelaza w
lipcu r. b. Prpdukcja górnicza i hutni­
cza w lipcu r. b. wykazuje znaczny 
wzrost. Produkcja węgla kamiennego 
z 3.5 miljonów tonn w czerwcu r. b. 
wzrosła w lipcu r. b. na przeszło 4 mi- 
Ijony tonn, czyli o 15 proc., gdy w 
tychże miesiącach r. 1928 zwiększyła 
się z 3.192 tys. tonn na 3.248 tys. 
tonn, czyii o 2 proc. Produkcja rudy

Ogłoszenia nrzędowe.
F I R M Y .

Firma 222/29/Rej A  I 174. Wpis firm y 
pojedynczej. Do rejestru handlowego Oddział 
A  I strona 174 wpisano dnia 26 sierpnia 1929. 
Siedziba F irm y: Biała. Brzmienie firm y: Polska 
fabryka deseni malarskich tc Białej Franciszek 
Gawęda. Właściciel firm y: Franciszek Gawęda 
w Białej, który podpisywać będzie: Franciszek 
Gawęda. Rodzaj firm y: Firma pojedyncza.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 26 sierpnia 1929. 7 j 9S

Firm . 142/28. Rg. A. I. 255. Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych w re­
jestrze handlowym firm kupców pojedyn­
czych Spółek. Siedziba firm y: Stanisławów.
Dotychczasowe brzmienie firm y: Berisch
D ick i Synowie handel towarów korzennych. 
Zmiana brzmienia firm y na Norbert Dick 
i Ska. Ajencja handlowa. Forma Spółki: jawna 
spółka handlowa. Spólnicy osobiście odpowie­
dzialni: Norbert Dick kupiec w Stanisławowie 
ul. Lipowa 100 i Natan Dick kupiec w Sta­
nisławowie ul. Bielowskiego N r. 2. Zastępstwo 
i podpis firm y: Firmę zastępują każdy zc 
spólników z osobna a podpis firm y następu­
je w ten sposób, że pod wyciśniętem wypi- 
sanem lub wydrukowanem brzmieniem fir­
my umieści którykolw iek bądź ze spólników 
swoje pełne imię i nazwisko — czyli że każdy 
ze spólników z osobna może podpisywać 
firm ę. Data wpisu 13 kwietnia 1928. 7695

Sąd okręgowy j. handl., Oddział II.
Stanisławów, dnia 6 kwietnia 1928.

K U R A T E L E .
P. 86/28. Wasyla Czerniawskiego s. Pc- 

tra ze Stopczatowa pozbawia się własnowol- 
nosci z powodu upośledzenia umysłowego. 
Kuratorem  dla tegoż ustanawia się Iwana

ekuła Petra, gospodarza w Stopczatowie.
Sąd grodzki, Oddział II.

Jabłonów, dnia 15 czerwca 1928. 7703

.. j/28 /j. Nestora Kaszewkę syna An-
dnja rolnika z Utonop pozbawia się czę-

żeiaz.nEj z 59.1 tys. tonn w czerwcu 
r. b. wzrosła w lipcu r. b. na 65.6
tys. tonn, czyli o 1 1  proc., gdy w
tychże miesiącach r. 1928 — z 61.4 
tys. tonn na 63.4 tonn na 63.7 tys. 
tonn, czyli o 4 proc.. Produkcja su­
rówki żelaza z 58.3 tys. tonn w czerw­
cu r. b. wzrosła w lipcu r. b. na 65.7
tys. tonn, czyli o 13 proc., gdy w
tychże miesiącach r. 928 — z 53.8 i
tys. tonn na 56.1 tys. tonn, czyli o 4 
proc. Produkcja wytworów wałcow- 
manych z 78.8 tys. tonn w  czerwcu r. 
b, wzrosła w lipcu r. b. na 87.2 tys. 
tonn, czyli o 1 1  proc., gdy w tychże 
miesiącach r. 1928 — z 88.6 tys. tonn 
na 90.4 tys. tonn, czyli o 2 proc. Po­
wyższe liczby wzrostu produkcji gór­
niczej i hutniczej w roku bieżącym u- 
wydatniają różnicę, jaka zachodzi w 
tempie tego wzrostu pomiędzy rokiem 
obecnym, w którym średnio wzrost 
wynosił 12 proc. a rokiem ubiegłym, 
w którym zwiększenie produkcji lip­
cowej w porównaniu z czerwcem w y­
nosiło tylko 2 -4 proc.

ściowo własnowolności z powodu m arnotraw­
stwa. Doradcą dla tegoż ustanawia się Dmy- 
tra Bojczuka syna Iwana rolnika z Utorop.

Sąd powiatowy. Oddział II. 7704
Jabłonów, dnia 23 grudnia 1927.

P. S9/2S/8. Fedora Bojczuka s. Hrycia, 
7. Kosmacza pozbawia się częściowo włssno- 
woln ości z powodu upośledzenia umysłowego. 
Doradcą ula tego ustanawia się Iwana Kuś- 
nicrczuka s. Palija gospodarza w Kosmaczu.

Sąd powiatowy, Oddział II. 7705
jabłonów, dnia 10 maja 1928.

P. 1/2S/4. Franciezka Strożuka syna 
Edwarda w Jabłonowie, pozbawia się częścio­
wo własnowolności z powodu m arnotraw­
stwa. Doradcą dla tegoż ustanawia się Jana 
Spólnickiego gajowego lasów rządowych w 
Czerkanówce powiat 1 osów. 7706

Sąd pu • ■ wy. Oddział II.
Jabłonów, dnia 23 grudnia 1927.

P. 135/27/ro. Michała Bahijczuka s. Jucy 
z Luczy - Rusza pozbawia się częściowo 
własnowolności z powodu marnotrawstwa. 
Doradcą dla tegoż ustanawia się Petra Ma- 
zuraka s. Stefana . rolnika w Luczy. 7707 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Jabłonów, dnia 16 maja 1928.

L I C Y T A C J E .
E. III. 3564/28. Dnia 29 października 1929 

godzina 12, sala III podpisanego Sądu odbędzie 
się przymusowa licytacja realności objętej whl. 
53 1, dz. III gm. Lwowa, ul. Zamarstynowska 
32. Najniższa oferta 30202 zł. 50 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 7633-3

Sąd grodzki miejski, Oddział III.
Lwów, dnia 13 czerwca 1929.

E. 1906/28. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
listopada 1929 godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 52 licytacja 553/2304 
części realności whl. 293, 7/24 części realno­
ści whi. 865 gminy Sambor - Dolina i 1/24 
części realności whl. 422, 49/576 części real­
ności whl. 419 gminy Sambor -Zawidówka 
oszacowanych razem na 1404 zl. 42 gr. N aj­
niższa oferta razem wynosi 952 zl. 84 gr. po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 7698

Sąd grodzki.
H m bor, 7 września 1929.

b  1 e
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie 2-giej.

♦
Lwów, dnia 23 -września 1929. 

Dolarówka 62.25, 63.—, 63.50. Inwest.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 23 września 1929.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy i owsie.
Pszenica, żyto, otręby pszenne, mąka 

pszenna i mak obniżyły się w cenie, natomiast 
len i rzepak podrożalay.

Tendencja naogól zniżkowa, usposobienie 
ożywione.

Loco Podwoloczyska: Pszenica kr. dw. 
ex 1929 760 g/l. od 38.50 do 39.50. Pszenica 
kr. zbiór. ex 1929 740 g/l. od 35.— do 36.— . 
Żyto małop. jednol. ex 690 g/l. od 23.— do 
24.—. Żyto malop. zbiór. ex 1929 670 g/l.
od 21.25 do 22.25. Owies małop. ex 1929 
430 g/l. od 20.— do 2 i .— . Len ex 1929 od 
66.— do 68.— . Rzepak ozimy ex 1929 od 
66.50 do 67.50. Mak niebieski od 125 .— do 
135 .—. Mak siwy od 90.— do 100.— .

Loco Lw ów : Pszenica kr. dw. ex 1929
760 g/l. od 4 1 .— do 42.— . Pszenica kr. zbiór. 
ex 1929 740 g/l. od 37.50 do 38.50. Żyto ma­
lop. zbiór. ex 1929 670 g/l. od 23.75 do
24.75. Zyto malop. jednol. ex 1929 690 g/l.
od 25.50 do 26.50. Mąka pszenna 65% od 
69.— do 70.— . Otręby pszenne od 14.75 do 
15.25.

Inne kursy niezmienione.

G IE Ł D A  WARSZAWSKA.
Warszawa, 23 września 1929 

Dolary St. Zjedn. 8*88*50 8 '90‘50 8*86*50
Franki francuskie 34 ’88'50 34'97 35'80
Belgja 123-94 C0 124-25-0"  123-63 00
Holandja 357-60 00 35v .50 35670
Kopenhaga 237 38*00 237*98*00 236 78 00 
Londyn 43'22'00 41*33*00 4 31100
Nov.v Jork  8 9 ) 8-92 8-88
Paryż 34*90*50 34*99 00 34-8200
Praga 26*40 50 26-46*50 26'34'50
Szwajcarja 171*9100 172 33*00 17L 47-00
Sztokholm 2.38-85T 0 239*45*00 238*25*00
Wiedeń 125*42 00 125 73*00 1257L 00
Wiochy 40*65*00 -:6 '74*00 46 '54-00
5 J / ii pogyczka konwersyjna 47’50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa 102'oQ 
pożyczka dolarowa 83 00 
dolarówka 62*50 00'00 00’00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94’00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8%  obiig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 23 września 1929 

Bank Dysk. 127*00 Modrzejów 24 'CO
Bank Handl. 116 75 Ostrowiec B. 84 50
Zw. Sp  Zar. 78'50 Starachowice 25'25
Bank Polski 170-00 Syndyk, roln. 1 0 C0
Dąbrowa 90*00 Zieleniewski 10*00

10 50Ssla i światło 127*00 Zawiercie

E. 1945/29. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
października 1929 o godz. 10 w biurze Nr. 
20 tut. Sądu odbędzie się licytacja realności 
obj. whl. 114 4  gm. Strzylczc składającej się z 
pbud. 84 l i  wraz z chatą, stajnią, stodołą, 
studnią i murcm i z pgr. 1846/2 ogród o 
wartości szacunkowej 2.890 zl. Najniższa o- 
ferta wynosi 1926 zł. 66 gr., poniżej której 
sprzedaż nic nastąpi. 7701

Sąd grodzki, Oddział IV.
H orcdenka, dnia 2 września 1929.

E. 549/29. Edykt licytacyjny. Dnia 17  
października 1929 o godz. 9 w biurze Nr. 
20 tut. Sądu odbędzie się licytacja realności 
obj. whl. 1268 gm. Czernelica składającej się 
z pgrt. 27392, SSo, 881, 1402/2, 2717/3, 2718/1, 
27 T9/i i 3938/2 o wartości szacunkowe] 
5.576 zł. 75 gr. Najniższa oferta wynosi 37 17  
zl. 81 gr., poniżej której sprzedaż nie nastą- 
pi. 7702

Sąd grodzki, Oddział IV.
Horodenka, dnia 9 września 1929.

E. 746/29. Edykt licytacyjny. Dnia 17  
października 1929 o godz. 10 w biurze Nr. 
20 tut. Sądu odbędzie się licytacja realności 
obj. whl. 67 gm. Raszków składającej się z 
pb. 67 wraz z domem, stodołą, kurnikiem i 
drzewami z pgrt. 122 ogród, 357, 439. 478, 
1604, 1040 i 1041 rola o wartości szacunkowej 
13.790 zl. Najniższa oferta wynosi 9.192 zl. 
64 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Horodenka, dnia 7 września 1929. 7 7 °°

E. V III. 836/29/9. Strona zobowiązana 
nieobj. masa spadk. po śp. Janie Pomianku 
do rąk kuratora adw. Dra ICleinmanna, adw. 
w Rzeszowie. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
W awrzyńca i Momki Dziedziców strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 10 października 
1 92 9 0 godz. 9 przedpołudniem w biurze 
N r. 8, parter licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Trzciana whl. 786 pgr. 1. kat. 
1626/12 (rola, obszar: 1 mórg 24 s. kw., w ar­
tości szacunkowej 1420 zł. 88 gr., najniższa 
oferta 947 zl. 24 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 7791

Sąd grodzki.
Rzeszów, 2 2  s i e r p n i a  1 9 2 9 .

I d y .
Spiess 135*00 Haberbusch 202*50
Warsz. cuk. 31*00 Borkowski 11*00
Węgiel 66*00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 41*25 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 29*50 Rudzki 32*50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 27*00
Firlej 51*00 W ysoka 235*25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 21 września 1929

Bank Przem. 81*00 Siersza d. 80*00
Bank Polski 173*00 Parowozy 22*00
Zieleniewski 83*00 Chodorów 216*00
Piasecki 11*50 Niemojewski 27*50
Tohan 07*50 Chybie 42*50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Bndapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych

Wiedeń, 23 
169*04*00 
123*85*00 

4*21*00 
188*90 

34*41*00 
37*16*00 
70*09*75 
27*7800 
21*01*25 
79*85*00 

136*83*00

P-

Renta majowa 0'935 
Renta lutowa C0'93 
Dunaj S . Adria 83*90
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Koiej półn.

21*80 
99*60 
52*50 
6950 
14*30 
26*10

10-61*00

września 1929 
Czerniowce 
Austr. koi 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Malop.

47*00 
2935 

0*75 
109*00 
112*50 
39*40 

920*00 
206 00 
475*50 
111*00 
390*00 

12*50 
13 50 
65*50 

4*00 
4*00 
4*25 

35*00 
2800  
10*00

0*15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 23 września 1929 

N. Jork 4*84 60 Niemcy 20*35*07
Holandja 12*08*07 Szwajcarja 25*15*00
Francja 123*85 Praga 163*65*00
Belgja 34*87 03 Wiedeń 34*46*00
Włochy 92*66*00 W arszawa 41*22

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 23 września 1929 

Paryż 20*30*00 Berlin 123*52 50
Londyn 25*14*00 Wiedeń 73 ‘CO‘OO
Nowy Jork 5*18*82*50 Praga 15*36 50
Włochy 27*14*25 Warszawa 58'20 00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, '23 września 1929 

Londyn 123*85*25 Holandja 10*24*50
N. Jork  25*55 73 Praga 75*70
Włochy 133*60 Niemcy 608*25 00
Szwajcarja 492*50*00 Wiedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C ELI SZA R O T A .

R O ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.
Lhip. 805/29. Edykt. W  stanie biernym 

realności whl. 16 gminy Brzeźnica M acjanny 
Balcer własnej jako w wykazie głównym i na 
realnościach whl. 140, 15 1 ,  168, 403 tej gminy 
jako w wykazach ubocznych jest wpisana od 
dnia 18 lipca 1878 prawo zastawu dla kw ot 
po 45 zł. 25 ct. w. a. na rzecz Flipa Balcera 
W iktorji z Balcerów Sojowej i Józefa Balcera. 
Od chwili wpisania sum powyższych upłynęło 
już 50 lat przeto wzywa się tych którzy ro­
szczą sobie pretensje do powyższych w ierzy­
telności hipotecznych aby prawa swe zgłosili 
w Sądzie grodzkim w Wadowicach w ciągu 
roku to jest najdalej do dnia 31 sierpnia 1930 
gdyż po bezskutecznym terminie Sąd um orzy 
powyższe wierzytelności hipoteczne. 7676

Sąd okręgowy w Wadowicach.

Cg. 5 7/29. Edykt. Przeciw pozwanemu 
Karolowi Pawełkowi którego miejsce pobytu 
jest nieznane wniesionem został do Sądu o- 
kręgowego w Wadowicach przez powoda 
malol. Klemensa W ieczorka przez ojca i 
prawnego zastępcę Jana W ieczorka z Bulo­
wic pozew o ustalenie obowiązku odszkodo­
wania i zapłacenia kw oty 9160 zl. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono I. audjencję na 
dzień 23 października 1929 o godz. 9.30 rano. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Karola Pa­
wełka ustanawia się Pana dr. Bernarda Schora 
adwokata w Wadowicach kuratorem . Tenże 
kurator zastępować będzie pozwanego w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo dopóki on w Sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 7699

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice dnia 3 września 1929.

O. II. 203/29. Edykt. Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po śp. Andrzeju Prokulew i- 
czu z W itkowa nowego wniosła W arwara 
Szmorhaj do tut. Sądu pozew o wpis prawa 
własności. Celem strzeżenia praw masy usta­
nawia się adw. dr. Chanaka kuratorem , któ­
ry  zastępować będzie masę, dopóki uprawnio­
ny w Sądzie się nie zgłosi lub bełnomocnika 
me zamianuje. 7697

Sąd grodzki.
Radziechów, 20 września 1929.
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Prez. 474/28. Ogłoszenie. Sąd grodzki w 
Tłustem oznajmia, iż od dnia 23-go września 
do 7-go października 1929 wyłożone będą w 
nazwanym Sądzie do powszechnego przejrze­
nia arkusze posiadania gminy Chartanowce 
wraz z sprostowanemi spisami posiadłości, ko- 
pjami mapy katastralnej, protokołem parce­
lowym  i protokołam i dochodzeń. W  razie 
zgłoszenia zarzutów ustnych lub pisemnych 
przeciw prawdziwości arkuszów posiadania, 
dalsze dochodzenia prowadzone będą w wspo­
mnianym Sądzie dnia 12-go października 1929.

.Sąd grodzki.
Tłuste, dnia 19 września 1929. 7687

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 82/29. Edykt ugodowy. Do majątku 

Eljasza Anhanda w Sieniawie otwarto postę­
powanie ugodowe. Komisarz ugodowy Wice­
prezes Sądu okręgowego W ładysław Baldini 
Przemyśl. Zarządca ugodowy Feiwel Stelzer 
Sieniawa. W ierzytelności należy zgłosić do 9 
października 1929. Audjencja ugodowa w Są­
dzie okręgowym  w Przemyślu 10 października 
1 929- 769z

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 września 1929.

Sa. 93/29. Edykt ugodowy. Do majątku 
Natana Griinbauma w Przemyślu otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy 
Wiceprezes Sądu okręgowego W ładysław Bal­
dini Przemyśl. Zarządca ugodowy Juda Da­
wid kupiec Przemyśl. Wierzytelności należy 
zgłosić do 16 października 1929. Audjencja 
ugodowa w Sądzie Okręgowym  w Przemyślu 
17  października 1929 godz. 9. 7693

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 14 września 1929.

Sa. 75/29. W  postępowaniu układowem 
Mozesa Engelerga w Przemyślu odroczono 
audjencję na 25 paźdzernika 1929 godz. 9.

Sąd okręgowy. 7689
Przemyśl, 10  września 1929.

Sa. 94/29/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 30 lipca 1929 Sa. 
94/29/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Uschera Marguliesa, kupca w Tru- 
skawcu. Ustanowiono komisarzem ugodo­
wym dra Zygm unta Osuchowskego, N a­
czelnika Sądu Grodzkiego w Drohobyczu, 
a zarządcą ugodowym Adolfa Zielińskiego, 
kupca w Borysławiu. W ierzytelności zgłosić 
należy u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 3 września 1929. Audjencja ugodowa od­
będzie się dnia 20 września 1929 o godzinie 
10 w Sądzie Grodzkim  w Drohoh - sri£ 
N r. 51. 7 ‘*e6

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 3 1 lipca 1929.

Sa. 28/29. Sąd okręgowy w Czortkowie 
zatwierdza układ zawarty między dłużnikami 
Różą Gołdenberg vel Schmerbach i Majerem 
Goldenbergiem kupcami w Kosowie a ich 
wierzycielami dnia 17  lipca 1929. 7708

Sąd okręgowy W ydział IV.
Czortków, 13 sierpnia 1929.

Sa. 70/29. O twarto postępowanie ugodo­
we do majątku Arona Bluma w Czortkowie. 
Komisarz ugodowy Sędzia okręg. Panas. Za­
rządca ugodowy dr. Margules w Czortkowie. 
Audjencja ugodowa dnia 30 października 
1929 godzina j o  przedpołudniem w Sądzie 
grodzkim w Czortkowie. Term in zgłoszeń do 
15 października 1929. 7 73 1

Sąd okręgowy.
Czortków, 7 września 1929.

Sa. 72/29. O twarto postępowanie ugodo­
we do majątku Kalmana Dawida Walzera w 
M ielnicy. Komisarz ugodowy Naczelnik Są­
du grodzkiego w Mielnicy. Zarządca ugodowy 
dr. Kónigsberg w Mielnicy. Audjencja ugodo­
wa 29 października 1929 godzina 10  przedpo­
łudniem w Sądzie grodzkim w Mielnicy. T e r­
min zgłoszeń 1 października 1929. 7732

Sąd okręgowy.
Czortków, 7 września 1929.

Sa. 73/29. Otwarto postępowanie ugodo­
we do majątku Izaka Feigelbauma i Leona 
Fischbeina w  Uścieczku. Komisarz ugodowy 
Naczelnik Sądu grodzkiego w Tłustem. Za­
rządca ugodowy Izydor Merdinger W arwo- 
lińce. Audjencja ugodowa dnia 14 listopada 
1929 godzina 10  przedpołudniem w Sądzie 
grodzkim w Tłustem. Term in zgłoszeń 15 
października 1929. 7733

Sąd okręgowy.
Czortków, 12  września 1929.

Sa. 82/29/40. Zatwierdza się zawartą na 
audjencji 16 lipca 1929 ugodę między dłuż­
nikami Ozjaszem Scbmahlem i Jakóbem  Pra- 
gerem wlaść. frm y Prager i Ska Lw ów  a ich 
wierzycielami. 7745

Sąd okręgowy W ydział V II,
Lwów, 25 lipca 1929.
Sa. 55/29/69. Zatwierdza się zawartą na 

audjencji 18 czerwca 1929 ugodę między 
dłużnikiem Beerem Bochnerem Lwów, pi. 
Rzeźni 12  a jego wierzycielami. 7747

Sąd okręgowy W ydział VII.
Lwów, 3 lipca 1929.
Sa. 235/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Samuela 
Guttmanna kupca we Lwowie, pl. Bilczew- 
skiego i i . Komisarz ugodowy s. o. Terkel.

Zarządca ugodowy Maks Katz we Lwowie, 
Furmańska 14. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 
5 listopada 1929 godz. 10.30. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 10 października 
1929. 7749

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 19 września 1929.

Sa. 67/29/32. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwałą 29 kwietnia 
1929 do majątku dlużniczki Liby Goldberg, 
Lwów, Krakowska 5. 774^

Sąd okręgowy W ydział VII.
Lwów, 24 lipca 1929.

Sa. 20/29/71. Postępowanie ugodowe 
dłużniczki prot. firm y „Jakó b  Breitman“  o- 
raz jawnych spólników Eugenji i Oskara 
Breitmanów właść handlu tow. korzennych 
Lw ów  Jagiellońska 17  wpisano do rejestru 
handlowego pod firm ą „Jakó b  Breitm an" 
handel tow. korzennych Lw ów  jest zakoń­
czone. 7748

Sąd okręgowy W ydział V II.
Lw ów , 13 lipca 1929.

Sa. 216/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Lazara 
Rappaporta, kupca we Lwowie, Szpitalna 1. 
Komisarz ugodowy s. o. Terkel. Zarządca u- 
godowy Maks Gildyner, kupiec we Lwowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wym ienio­
nym Sądzie biuro N r. 18 dnia 5 listopada 1929 
godz. 1 1 .  Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 10  października 1929. 775°

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 19  września 1929.

Sa. 236/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Jakóba 
Manna, kupca w Oleszycach. Komisarz ugo­
dowy s. o. Terkel. Zarządca ugodowy dr. 
Józef Osterman, adwokat w Lubaczowie 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 18 dnia 28 października 
1929 god. 12.30. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 10  października 1929. 7751 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 18 września 1929.

Sa. 68/29/114. Zatwierdza się zawartą na 
audjencji 26 czerwca 1929 ugodę między 
dłużnikiem Izraelem Abrahamem Podhorze- 
rem kupcem, Lwów, Gęsia 3 a jego w ierzy­
cielami. 7752

Sąd okręgowy W ydział VII.
Lwów, 1 1  lipca 1929.

Sa. 65/29/42. Zatwierdza się zawartą na 
audjencji 25 czerwca 1929 ugodę między 
dłużnikiem Nuchimem Leibem Naglerem 
kupcem Lw ów , Jachowicza 8 a jego w ierzy­
cielami. 7753

Sąd okręgowy W ydział V II.
Lw ów , 10 lipca 1929.

Sa. 54/29/53. Zatwierdza się zawartą na 
audjencji 26 czerwca 1929 ugodę między dłu­
żnikiem Bernardem Friedem kupcem Lwów, 
Leona Sapiehy 7 a jego wierzycielami. 7754 

Sąd okręgowy W ydział V II.
Lwów, 10 lipca 1929.

Sa. 51/29/19. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Pinkasa W ittlina kupca 
Lw ów , Ojazdowa 8 zatwierdza się ugodę za­
wartą 25 czerwca 1929 między dłużnikiem a 
jego wierzycielami. 7755

Sąd okręgowy W ydział V II.
Lw ów , 8 lipca 1929.

Sa. 233/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku K lary 
Spat we Lwowie, Krakowska 2. Komisarz u- 
godowy Dawid Terkel, sędzia Sądu okręgo­
wego. Zarządca ugodowy dr. Juljusz Rodkow- 
ski, adwokat we Lwowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 18 dnia 29 października 1929 godz. 10 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 18 
października 1929. 77 56

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 17  września 1929

Sa. 131/29/129 . Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej dnia 10 września 
1929 między dłużnikiem Abrahamem Gold- 
bergiem, kupcem we Lwowie, a jego w ierzy­
cielami. 7757

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 19 września 1929.

Sa. 39/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Dawida 
Norda kupca w Pilźnie. Komisarz ugodowy 
W ładysław Kapa sędzia sądu okręgowego. 
Zarządca ugodowy dr. H enryk Rosenberg 
adwokat w Pilźnie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wym ienionym  sądzie biuro N r. 14 
dnia 28 czerwca 1929 o godzinie 10  ranr.. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
26 czerwca 1929. 77+4

Sąd okręgowy W ydział IV .
Tarnów, 25 maja 1929.

Sa. 67/29. O twarto postępowanie ugodo­
we co do majątku dłużnika Salomona Lein- 
wandmana kupca w Skale. Komisarz ugodowy 
P. Naczelnik Sądu grodzkiego W ojtuń w 
Borszczowie. Zatządca ugodowy p. Natan 
Sternschus kupiec w Skale. Audjencja do za­
warcia ugody dłużnika z wierzycielami jego 
dnia 17  października 1929 o godzinę 10 przed-, 
południem w Sądzie grodzkim w Borszczowie.

W tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia wie­
rzycieli także gdyby co do nich spór zawisł 
do dnia 30 września 1 9 2 9 . 77°9

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 24 sierpnia 1929.

Sa. 84/29. W  postępowaniu ugodowem 
do majątku Mozesa Stanga i Chaima Stanga 
w Przemyślu odroczono audjencję na 9 paź­
dziernika 1929. 7690

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 10 września 1929.

Sa. 76/29. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe do ma­
jątku Izaaka Reisberga w Krakowcu — zasta­
nowiono. 7Ć91

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 14 września 1929.

Sa 148/29/47. W  sprawie ugodowej Fani 
Frisch, kupcowej we Lwowie, Kilińskiego 1, 
odracza się audjencję ugodową celem przepro­
wadzenia glosowania nad projektem ugodo­
wym w Sądzie okręgowym we Lwowie na 
dzień 3 października 1929 godzina 12.30, 
biuro 18. 7796

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 23 września 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 114/29/4. Józef Kurij z Topolnicy 

pow. Stary Sambor, powołany w 19 18  r. do 
wojska ukraińskiego zaginął. W ydaje się 
równocześnie ogólne wezwanie do udzielenia 
Sądowi wiadomości o pow yż wymienionym, 
a Sąd na ponowną prośbę po sześciu miesią­
cach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 3 lipca 1929. 744°

T . 67/29/4. Jan M artycz z Topolnicy pow. 
Stary Sambor, powołany w roku 19 15  do 33 
p. obr. kraj. wojsk, austr. walczył na froncie 
bojowym i ślad po nim zaginął. Wzywa sic 
aby udzielono Sądowi Wiadomości o powyż 
wymienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uzna 1111 za 
zmarłego. 7441

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 26 czerwca 1929.

T . 38/29/4. Teodor Szczur, syn Oleksy 
w Koropuźu pow. Rudki, powołany w 19 15  
do wojska austrjackiego zaginął. W zywa się, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 7442

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 27 czerwca 1929.

T . 230/28. W łodzimierz Michajłowicz 
syn Jana i Glicerji urzodzony 2 maja 1889 
w Melnyczu żołnierz austrjacki zaginął 19 14  
roku. Wiadomości o nim udzielić należy tu­
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
od dnia ogłoszenia edyktu tego wyda ostatecz­
ne orzeczenie. 74°3

Sąd okręgowy W ydział IV .
Stryj, dnia 3 września 1929.

T . 75/29. Michał Biłaś syn Gabriela i 
Paraskewji urodzony 25 września 1883 roku 
w Łukawicy wyżnej zamieszkały w Taniawie 
jako jeniec austrjacki zaginął w Rosji od 19 19  
roku bez wieści. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po szesciu 
miesiącach od dnia tego ogłoszenia edyktu 
wyda ostateczne orzeczenie. 7404

Sąd okręgowy W ydział IV .
Stryj, dnia 19 sierpnia 1929.

T . 166/29. W asyl Piecowyj z Łanowiec 
żołnierz byłej armji austr. zaginął bez wieści. 
Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić o 
zaginionym Sąd lub kuratora dra Brenholza 
adw. w Czortkowie do dnia 20 lutego 1930. 

Sąd okręgowy W ydział IV .
Czortków, 31 lipca 1929. 77x°
T . 174/29. Maksym Wojcieszyn syn 

Wasyla z Szulhanówki żołnierz byłej armji 
austr. zaginął bez wieści. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd lub kuratora dr. Kimelmana adw. w 
Czortkowie do dnia 15 marca 1930. 7 7 11

Sąd okręgowy W ydział IV .
Czortków, dr.ia 22 sierpnia 1929.
T . 177/29. Józef H oraczko syn Stefana z 

Jagielnicy starej żołnierz byłej armji austr. 
zaginął bez wieści. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Brenholza adw. w Czortkowie 
do dnia 15 marca 1930. 7712

Sąd okręgowy W ydział IV .
Czortków, dnia 22 sierpnia 1929.
T . 181/29. Wasyl Guszowatyj syn Jana 

w Gródku żołnierz byłej armji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Finklera adw. w Czortkowie do dnia 20 lutego
x93°- _ 77x3

Sąd okręgowy W ydział IV .
Czortków, 31 lipca 1929.
T . 186/29. Selwcster Bobyk vel Bojczuk 

z Doliny żołnierz byłej armji ukr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się przeto ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Kruha adw. w Czortkowie do dnia 15 
marca 1930. 7714

Sąd okręgowy W ydział IV .
Czortków, dnia 22 sierpnia 1929.

T . 189/29. Ilko Dowbusz syn Maksyma- 
żołnierz byłej armji austr. zaginął bez wieści. 
W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić o 
zaginionym Sąd lub kuratora dra Brenholza 
adw. w Czortkowie do dnia 1 marca 1930. 

Sąd okręgowy W ydział IV.
Czortków, dnia 14 sierpnia 1929. 7716

T . 190/29. Edykt. Iwan Kaspryk syn I- 
wana z U hrynia żołnierz byłej armji austr. 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwa­
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub ku­
ratora dra H i yńczyszyna adw. w Czortkowie 
do dnia 1 marca 1930. 77x7

Sąd okręgow y W ydział IV.
Czortków, dnia 14 sierpnia 1929.

T . 193/29. Michał Biłowus syn Konstante­
go z Swedowej żołnierz byłej armji austr. za­
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Jurczyńskiego adw. w Czortkowie do dnia 
1 marca 1930. 77I &

Sąd okręgowy W ydział IV .
Czortków, dnia 14 sierpnia 1929.

T . 194/29. H ryńko Suszelnicki syn Iwa­
na z Muchawki żołnierz byłej armji austr. 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwa­
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub ku­
ratora dra Horbaczewskiego adw. w C zortko­
wie do dnia 1 marca 1930. 77 l 9

Sąd okręgowy W ydział IV.
Czortków, dnia 14 sierpnia 1929.

T . 195/29. Maksym Antonyszyn syn Jo ­
achima z Sosolówki żołnierz byłej armji austr.. 
zaginął bez wieści. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub- 
kuratora dra Szumera adw. w Czortkowie do- 
dnia 15 marca 1930. 772°

Sąd okręgowy W ydział IV .
Czortków, dnia 22 sierpnia 1929.

T . 202/29. H auryło Gulak z Burdiako- 
wiec żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 1 
marca 1930. 7 '- 2

Sąd okręgowy W ydział IV .
Czortków, dnia 14 sierpnia 1929.

T . 203/29. Michał H ałajko z Bu^diako- 
wiec żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się przeto ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Podborączyńskiego adw. w Czortkowie do 
dnia 1 marca 1930. 7723

Sąd okręgowy W ydział IV.
Czortków, dnia 14 sierpnia 1929.

T . 208/29. Piotr W ójtów z Burdiakowiec 
żołnierz byłej armji austr. zaginął bez wieści. 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Stojowskiego adw. w Czotkowie do dnia 1 
marca 1930. 7724

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków, dnia 14 sierpnia 1929.

M A G IS T R A T  K R . ST . M. LW O W A 
Wydział I.

Lpr. 8616/29.
K O N K U R S .

Gmina król. stoł. miasta Lw ow a ogłasza 
ninejszem konkurs na dzierżawę Teatrów  
Miejskich t. j. opery, operetki i dramatu we 
Lwowie i wzywa reflektantów do składania 
ofert do dnia 9 października 1929 r. do godz. 
12-tej w W ydziale I. Magistratu we Lwowie.— 
Teatry są do objęcia w sezonie bieżącym 
bezzwłocznie po zawarciu kontraktu dzierża­
wy. Do dyspozycji dzierżawcy zostanie od­
dany budynek teatru wielkiego i teatru ma­
łego z tern, że umowa o najem tego ostatnie­
go kończy się z dniem 31 sierpnia 19 3 1 r.. 
z prawem prolongaty.

O ferty winne zawierać:
1) Bliższe dane co do osoby oferenta,
2) Szczegółowy projekt prowadzenia te­

atrów w budynku teatru wielkiego i małego 
z zestawieniem przewidywanych dochodów  
i rozchodów,

3) W ysokość żądanej subwencji,
4) Minimalny czas trwania dzierżawy,
5) Sposób złożenia kaucji, której wyso­

kość winna wynosić 10%  żądanej subwencji 
rocznej, a ma być złożona albo na książeczce 
Kasy oszczędności w gotówce — albo w pa­
pierach wartościowych o bezpieczeństwie pu- 
pilarnym  w wysokości 50% kursu giełdowego 
tychże — alboteż we formie gwarancji ban­
kowej, o ile tę Gmina, ze względu na in­
stytucję gwarantującą, uzna za wystarczającą.

Gmina miasta Lwowa zastrzega sobie 
prawo wyboru oferty według swobodnego 
uznania, oraz prawo nieuwzględnienia żadnej 
z wniesionych ofert; oferenci nie mogą z tego 
tytułu podnosić do Gm iny pretensji odszkodo­
wawczych, aniteż żadnych innych.

Bliższych informacji udziela W ydział I. 
Magistratu. 77^1

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 

Dr. N A D O LSK I w. r.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  indeks W ydziału T eolo­

gicznego na nazwisko Bronisława T u r­
skiego. 7759'3

Cena oglołzeńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 Jfr.) za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.) w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.| po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,) drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80<T zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Cborążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


